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Krwawe starcia z monarchistami we Francji 


Po napadzie na Leona Biluma—Rozwiqzanie 
orzanizacyj rojalisitycznmych 


W. dolu w ALE. 15 lutego. 
czorajszy - 
nobli do krwawych a ak sól 
ZAJŚĆ ULICZNYCH. 
Rozgorzały one między członkami 
„Action Francaise" a ugrupowaniami le- 
wicowemi, Członkowie „Action Fran- 
caise, i Camelots du Roi usiłowali zor- 
ganizować maniiestacje w celu zapro- 
testowania przeciwko zakazowi zapo- 
wiedzianych już zebrań. Wówczas u- 
grupowania lewicowe zebrały znaczną 
ilość swych zwolenników, którzy napa- 
dli na demonstrujących. 
RQZGORZAŁY KRWAWE WALKI; 
W ruch poszły laski i kamienie. Padło 


Czy sesja Ligi Narodów 
odbędzie się w Bukareszcie 


; Bukareszt, 15 lutego. 
(Pat) — Dziennik „Lupta”, omawia- 
jąc projekt odbycia majowej sesji* rady 
Ligi Narodów w Bukareszcie, zaznacza, 
iż koła prawicowe, które atakują stale 
Ligę, 'podkreśilając jej bezużyteczność, | 
są zaskoczone, zdając sobie dokładnie 
sprawę z tego, iż rząd będzie zmuszony 
zlikwidować niebezpieczną akcję pra 
cy w celu zapewnienia normalnego prze- 
biegu sesji w stolicy Rumunji. 


100 osób zamarzło 
na śmierć 


Sofia, 15 lutego. 
_ (PAT) Według oficjalnych danych, 
jakie zestawiono na podstawie wiado- 
mości, nadeszłych z różnych części 
kraju, liczba ofiar burzy i zamieci Śnież- 
nych, jakie nawiedziły Bułgarię, jest 
znacznie wyższa, niż pierwotnie przy- 
puszczano. Przeszło 100 osób zamarzło 
na śmierć, lub zginęło podczas zamieci. 


Znowu mróz 


Łódź, 15 lutego. 

Dziś o g. 7 rano termometr wskazy- 
wał 11,9 st. barometr 744,5 mm. Ten- 
dencja barometryczna — wzrost ciśnie- 
nia. Słabe wiatry północno-zachodnie. 
Najwyższa temperatura doby ubiegłej 
wynosiła 7,5 st., najniższa — 18,1 st. W 
ciągu dnia pogodnie, częściowe zachmu- 
rzenia, temperatura kilka stopni niżej 
zera. 


„| 
| 


Nur. 5 


tygodnika przygód 
ciekawych i wesołych 


ARUZELA 


już ukazał sięw sprzedaży 
4 filmy groteskowe.—2 po- 
wieści rysunkowego. — Gra 
towarzyska. — Kolumna dla 

dziewcząt 


8 wielkich stron 
wielobarwnych 


Cena 10 groszy 


„wojsk abisyńskich, które koncentrują się 


listycznego Leona Bluma, wywołał po- 
nownie zaostrzenie sytuacji wewnętrznej 
we Francji. Rząd wystąpił niezwykle 
energicznie i nakazał rozwiązanie wszyst 


również szereg strzałów rewolwero- 
wych. Na miejsce przybyły większe 
oddziały policji, które kilkakrotnie szar- 
żowały tłum. Dopiero po wielkich wy- 
siłkach zdołano zlikwidować zajścia. 
Wiele osób zostało rannych. W czasie rewizji, przeprowadzonej w lo- 

w kalach organizacyj rojalistycznych, zna- 
jeziono kapelusz i krawat Bluma. Poza- 


Paryż, 15 lutego. Ý 
| tem znaleziono również szereg innych 


Napad rojalistów na przywódcę socja- 


kich organizacyj monarchistycznych. — 


odkumentów, stwierdzających niezbicie, 
że „Camelots de Roi planowali demon- 
strację na większą skalę, a dalszym ich 
zelem były ciągłe niepokojenie opinii 1 
| podważanie porządku we Francji. Rząd. 
ogłosił dzisiaj oświadczenie, w którem 
| zapowiada dalsze represje jeśli czynio- 
ne będą jakiekolwiek próby organizowa 
nia nowych napadów lub zamieszek. 


Groźne pomruki wojenne m Dalekim Wschodzie 


Ludność chińska ucieka z zagrożonych terenów. — 
Obrona przed atańami lotniczemi 


Szanghaj, 15 lutego. | nicy. Pociągi, zdążające do Chin, są prze 
(Pat) — W. nadgranicznych miejsco- | pełnione. 

wościach, gdzie w ubiegłą środę doszło]. "W Charbinie powstały ochotnicze od- 
do śwałtownego starcia pomiędzy woj- 
skami japońskiemi i mandżurskiemi, a od 
działem armji Mongolji zewnętrznej, pa-| lotniczych.  „ ` 
nuje nastrój wielkiego zaniepokojenia.| Według wiadomości, nadchodzących 
ść jest opanowana przez “hanke: z Hailaru, oddziały, stacjonowane nad 

Chińczycy w popłochu i pośpiechu opusz | granicą są w stanie stałego pogotowia. 
czają osiedla, położone w pobliżu gra- 


Lotnicy włoscy szukają... negusa 


Znowu eskadra samolotów nad Dessie 


Londyn, 15 lutego. |cięższą artylerię, znajdującą się w od- 
(PAT) Z Addis Abeby donoszą, że na |ległości kilku kilometrów za temi pozy- 
froncie północnym Włosi codziennie |cjami. 
bombardują intensywnie okolice „poło-|wypady abisyńskie na wspomniane for- 
żone pomiędzy liniami wojsk włoskich atty stają się obecnie coraz rzadsze. 
Dessje w celu przeszkodzenia ruchom Komnunikaf abisyńskiej kwatery głów- 
nej z frontu północnego podaje, że sa- 
moloty włoskie bombardowały gwałtow 
nie szereg miejscowości, zabijając około 
16 osób cywilnych, w tej liczbie kobiety 
i dźieci. Lotnicy włoscy ostrzeliwali 
również stada bydła, zabijając kilkaset 
sztuk. W rejonie Merthoyesu lotnicy 
włoscy zabili 5 osób cywilnych, w tem 
dwoje dzieci, potem przelecieli nad dro- 
gą z Dessie do Horem. Inne. samoloty 


leży się zachowywać pedczas ataków 


w dalszym ciągu na odcinku Makalle. 
Włosi przygotowują się do przełamania 
wszelkiej ofenzywy abisyrńiskiej w pro- 
wincji Tigre i do kontrataków. 

Źródła angielskie podają, że pozycje 
włoskie na odcinku Makalle tworzą 
sierp, którego promień wynosi około 15 
klm. od Makalle. Pozycje te stanowią 
niezwykle potężny łańcuch fortów, po- 
łączonych z sobą liniami telefonicznemi, |przeleciały 'nad Dessje, nie zrzucając 
uzbrojonych w karabiny maszynowe ijiednak bomb. Usiłowały one widocznie 
działa górskie i chronionych. przez nai- wykryć miejsce pobytu Negusa. 


Strajk powszechny w Wenezueli 


6 osób zabitych podczas zaburzeń 

Caracas, 15 lutego. Wszystkie zakłady użyteczności publicz 
(Pat) — W stolicy Venezueli wybuchł | nej są nieczynne. Tramwaje nie kursują, 
wczoraj rano strajk generalny. na: znak | śazety nie. wyszły, telefony: nie działają. 
protestu przeciwko dekretowivo cenzu-| Tłum: jest panem ulicy. Naskutek żąda- 
rez prasowej. W związku z tem, doszło| nia ludności, prezydent państwa doko- 
do zaburzeń, w których wyniku 6 osób|nał zmiany na stanowisku gubernatora 

zostało zabitych, a wiele odniosło rany.! miasta. 


Walka o nowy rząd w Grecji 


Król dąży do pogodzenia stronnietw 


Ateny, 15 lutego. dą umiarkowane i że będą mogły być 
Przesilenie rządowe w Grecji trwa w | przyjęte. Sofulis zwrócił uwagę na 
dalszym ciągu i mimo wysiłków króla nie  czebną przewagę liberałów, w porówna- 
zostało jeszcze zlikwidowane. niu z ludowcami. W. kołach, zbliżonych 
Przedstawiciele liberałów nie na-!do Sofulisa, wątpią w możliwość współ- 
wiązali rozmów z łudowcami na temat | pracy z ludowcami. 
utworzenia gabinetu koalicyjnego. Szef i zwolennikami stworzenia gabinetu libe- 
stronnictwa liberalnego Sofulis oświad- ; ralnego z udziałem grup republikańskich 
czył korespondentowi Havasa, iż nie za- i niezależnych. — Rząd oparty nąstych 
mierze wystąpić z inicjatywą, lecz będzie stronnictwach, mógłby rzekomo uzyskać 
czekał na propozycje ludowców. Wyra-, w Izbie większość 22 głosów. « 
ził przytem nadzieję, iż propozycje te bę ) Goa GE. . 
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działy, które informują ludność, jak na- 


Te same źródła utrzymują, że | 


'ugasiła palący się 


Koła te są raczej 


stawicielem Reutera oświadczył, iż in- 
cydent środowy przedstawia się groźnie 
Wynikł on z niepewności, panującej na 
śranicy Mongolji Zewnętrznej. 

Panuje przekonanie, iż. wszelkie usi- 
łowania japończyków, mające na celu 
wypchnięcie oddziałów mongolskich z 
(okręgu spornego, mogą mieć bardzo po- 
ważne następstwa, ` | | 


Gen. Doihara w rozmowie z przed- EBEREIKYTZNEWJWNNNNKWYNA 


Katastrofa samolotu 
francuskiego 


Bar-Le-Duc, 15 lutego. 
(PAT) W pobliżu Saintvilic samolot 

iwojskowy z Reims spadł na ziemię. 

Dwuch podoficerów poniosło śmierć. 


Skazanie komunistów 


Bukareszt, 15 lutego. 
(Pat) — Sąd wojskowy w Braszowie, 
skazał dwuch agitatorów komunistycz- 
nych na 2 i 3 lata więzienia, pozbawie- 
nie praw politycznych oraz grzywny 
pieniężne. 
Pożar w fabryce 


Rozena i Wiślickiego 


Łódź, 15 lutego. 

(gr) — Wczoraj, około godziny B-ej 
wieczorem wybuchł pożar w fabryce 
firmy Rozen i Wiślicki przy ul. Kiliń- 
skiego 202. 

Na miejsce przybył drugi i trzeci od- 
dział straży ogniowej. Akcja od pierw= 
szej chwili rozpoczęta została niezwy« 
kle energicznie, gdyż ogień zagrażał ca- 
tej fabryczce. 

Okazało się, że zapaliły się na szar- 
paczu. bawełna i szmaty. Przyczyną 
wybuchu pożaru były iskry, które pó- 
wstały od tarcia łożyska. 

Akcja trwała blisko godzinę. Straż 
towar i zagrożony 
warsztat. 

Straty są stosunkowo niewysokie. 

Ogień na szczęście nie przerzucił się 
na inne maszyny. Nikt z robotników 
pracy nie stracił, 


Nocna bójka 


Łódź, 15 lutego. 

Przy ul. Lutomierskiej 114, pobiie 
zostały trzy osoby: 35-letni Oskar Cie- 
sielski, zam. przy ul. Gnieźnieńskiej 25, 
który odniósł 4 rany głowy i twarzy, 32- 
letni: Antoni Mentel (Lutomierska 114) 
praz żona jego, 23-letnia Sabina. Poszko 
dowanych, w stanie osłabionym i pija- 


| ym, pozostawiono po udzieleniu im po- 


mocy lekarskiej — na miejscu, 


í 
f 
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Jak zostałam sohowtórem gwiazdy ekranu 


TURSFELYW 36 


Przypadkowe spotkanie w garderobie artystki. —Omyłka znakomitego reżysera. — 
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„stale uzupe 
m0m0 


"(z) Praca sobowtórów znakomitości 
ekranu, które oddają nieocenione usługi 
popularnym „gwiadzom* ze względów 
zrozumiałych otoczona jest Ścisłą tajem- 
nicą. Rąbek tej tajemnicy uchyla Clau- 
dette Collin, „drugie ja“ jednej z królo 
wych ekranu, która podaje garść cieka- 
wych szczegółów ze swej oryginalnej 
kariery. 

-` — Jestem z pracy mej całkowicie 
zadowolona — oświadcza bezimienna 
bohaterka ekranu — gdyż cieszę się 
szacunkiem w świecie filmowym Holly- 
woodu. Płacą mi dobrze i ani przez 
chwilę mie zazdroszczę mojej sławnej 
„koleżance“, której jestem tylko „kopią“ 
Codziennie stoję kilka godzin przed ob- 
jektywem, a mimo to ani przez jedną 
ghwilę mego życia nie pragnęłam być 
artystką. 

Po rąz pierwszy przekroczyłam próg 
wytwórni przed 8 miesiącami. Pochodzę 
z małego miasteczka w okolicy Los 
Angeles i przyjechałam z wizytą do krew 
nych w Hollywood. Nie miałam bynaj- 
mniej zamiaru zostać tu — chciałam po 
upływie 4-ch tygodni wrócić do domu. 
Mialam 18 lat i największem mojem 
zmartwieniem było, że jestem podobna 
do sławnej artystki filmowej. Tak bar- 
dzo pragnęłam wyglądać szaro prze- 
ciętnie, ale być sobą i nie wysłuchiwać 
gorących szeptów zakochanych inło- 
dzieńców, którzy myśleli, że sprawiają 
mi największą przyjemność, mówiąc: 
„Claudette, jest pani podobna do bo- 
skiej...” 

Ciotka moja posiada w stolicy filmu 
magazyn kapeluszy. Pewnego dnia po- 


stala mnie z modelem do atelier — nie 
dla samej „boskiej“, lecz dla jej towa- 
rzyszki. Ponieważ ciotka moja była do-. 
brze znana w atelier, przepuszczono 
mnie bez przeszkód do garderoby artyst- 
kl. Siedziała przed lustrem, zalewając 
się łzami. Nic szczególnego się nie sta- 
ło — „gwiazda“ była poprostu zdener- 
wowana. Jestem ładniejsza i młodsza 
od niej — pomyślałam w duchu. 

„ Wyszłam z garderoby, kierując się 
ku wyjścia. Nagle podbieg. do mnie ja- 
kiś pan w białym kitlu — jak się póżniej 
dowiedziałam — sławny reżyser, i za- 
wołał: 

„Wiedziałem, że będzie pani rozsąd= 
na... To potrwa najwyżej 10 minut. Za- 
czynamy zdiecia...“ 

Pan w kitlu pociąznął mnie przed 
światła jupiteru. W tej chwili roziegły 
się głosy: „To nie ona... A reżyser po- 
wiedział: „To nie ona, ałe jest pani do 
niej tak bardzo podobna“... I w tej sa- 
mej chwili zapadła decyzja. 

Trzy fryzjerki, dwaj charakteryzato- 
rzy, cztery garderobiane i sześciu pod- 
nieconych panów krzątało się dokoła 
mnie, nie dając mi dojść do słowa. Za- 
kręcono mi włosy w maleńskie loczki, 
przyjepiono długie rzęsy, naciągnięto na 
innie suknię „boskiej“ —- i znów ustat- 
wiono mnie przed światłem japiterów. 
Potem przez pół godziny kręcono mnie 
na wszystkie strony, ustawiając to w 
świetle, to bardziej w cieniu, a dopiero 
gdy wypróbowano wszystkie efekty — 
wezwano gwiazdę do zdjęć. 


„W świetle jupitera„—„To nie ona... *—Harmonijna spółpraca wielkiej aktorki i jej kopji 


Kariera kobiety, która nigdy nie jest sobą.. 


gażę dobrze płatnej artystki jednego z 
teatrów na Broadwayu, a obowiązuje 
na 5 lat, t. j. na okres trwania kontraktu 
„boskiej“, y 

Rozumiemy się doskonale — ja i „bo- 
ska”. Moje drugie „ia“ mówi naprz.: 
rysownik zrobił dla wielkiej sceny ba- 
lowei piękną tualetę. Będzie nam w niej 
do twarzy, — albo — musimy wypróbo- 
wać nową fryzurę. Wszystkie girlsy 
już rias małpują... 

Praca moja jest uciążliwa, ale wszak 
mozę więcej wytrzymać od divy. Jestem 
do niej podobna, ale nie posiadam jej ta- 
lentu — i to przyznaję bez cienia zadro- 
ści. — Posiadamy również nasze prywat- 
ne życie — gwiazda i jej sobowtór. — 
Gwiazda nie nadaje się do małżeństwa: 
wypróbowała je już z trzema bardzo bo- 
gatymi i bardzo sławnymi mężami. Ja 
natomiast poślubiłam przed czterema 
miesiącami „mixera tonów“ Billi i jestem 
bardzo szczęśliwa. 


go filmu Billi siedział obok mnie. Gdy 
boska występowała w wielkiej scenie 
miłosnej, wziął mnie za rękę i powie- 
dział: „Kocham tę kobietę, kocham iej 
usta, oczy, włosy.. Ty masz te same 
usta, oczy, włosy. Ale masz jeszcze 
dobre, kochające serduszko. Czy chcesz 
zostać moją żoną“? 

Było mi trochę smutno, że nawet 
w takiej decydującej chwili mego życia 
nie jestem sobą, ale się zgodziłam. I nie 
żałuję ani przez chwalę... Billi jednak ko- 
cha mmie, a nie kobietę, której z woli 


W tensposób zostałam jej sobowtó-,losu zostałam sobowtórem. 


rem. Podpisany kontrakt zapewnia mi 


MUZEUM LEGE NARODÓW 


58pańśtw wystawia swe eksponaty. -ńiktualne zbiory będ 


(sb) Rada Ligi Narodów przystąpiła 
obecnie do budowy swego muzeum. Zo- 
stanie ono utworzone w nowym pałacu 
Rady Ligi. Kierownikiem muzeum, jak 
również dyrektorem biblioteki Ligi Na- 
rodów mianowany został dr. Sevensma. 
Na cele samej bibljoteki ofiarował zna- 
ny miljoner Rockefeller dziesięć miljo- 
nów franków szwajcarskich. Postano- 
wiono, że zarówno biblioteka jak i mu- 
zeum będą się odznaczać aktualnością. 


Zbiory Rady Ligi Narodów nie będą 


i bezdusznym zbiorem starych szparga- 


łów i przedmiotów, lecz tchnąć będą 
tętnem życia i aktualnością. W tym celu 


iniane. = Rewja wysiłków jinstyłucji 
nad utrwalerniermm pokoju na świecie 


| 


menty i rękopisy mężów stanu, począw- 
szy od traktatów z przed tysiąca laty do 
notatęk Arystydesa Brianda. Wszystkie 
te dokumenty świadczyć będą o wielkiej 
odpowiedzialności Ligi Narodów i jej 
wysiłkach w kierunku utrzymania 


Konkurs na najlepszą gospodynię Francji 


genewsSkiej 


wszechświatowego pokoju. Cicerone, 
który będzie oprowadzać gości po mu- 
zeum, będzie mógł z dumą anensować: 
— OQOglądacie państwo jedyne na 
świecie muzeum, w którym pokazuje się 
nie przeszłość, a przyszłość narodów... 
006000 


Członkowie jury próbowali dań, sporządzonych 
publicznie przez uczestniczki 


(z) „L'Entrensigeant* urządził kon- 
kurs na najlepszą gospodynię francuską. ' 
Sześć młodych Francuzek, które u-' 
przednio przeszły przez ręce sądu kon-' 


conajmniej dwa, albo trzy razy w roku |kursowego, miały wobec tłumu widzów! 


muzeum będzie „odświeżane“ coraz ta 
nowemi zbiorami. O tę aktualność będą 
musieli dbać sami wystawcy, którymi 
będzie 58 państw, wchodzących w skład 


tej międzynarodowej instytucji. 


Na pierwszym planie znajdować się 
będzie wystawa higieny. Urządzone zo- 


„staną wspaniałe sale, w których będą 


zgromadzone nowoczesne „przyrządy 
lecznicze, począwszy od miniaturowych 


' lancetów, do potężnych aparatów rent- 


gena, Zgromadzone będą zdjęcia z obo- 
zów chorych na trąd, którymi opiekuje 
się Liga Narodów „oraz statystyki pou- 
czające o wysiłkach Ligi nad uzdrowie- 
niem ludzkości. 


Sensacyjnie zapowiadają się zbiory, 
dotyczące walki z handlarzami narkoty- 
ków. Zdjęcia z dalekiego i bliskiego 
Wschodu, materace, w którch przemy- 
cano opium i szereg innych przedmio- 
tów. 


W specjalnej sali zgromadzone będą 
dokumenty, świadczące o spółpracy mię 
dzynarodowej od zarania dziejów ludz- 
kości. Między innemi po raz pierwszy 
zostanie wyłożony dla szerszej publicz- 


i fotografów zademonstrować swe wia-. 
domości z zakresu sztuki gospodarsko-| 
kulinarnej. Wśród publiczności prze- 
ważali mężczyźni. 

Program konkursu przewidywał przy- 


gotowanie obiadu. Na oczach publiez- | 


guminę z serem. 

Każde danie próbowali członkowie 
jury, zapisując na rzecz uczestniczki 
konkursu pewną ilość punktów. 

Najlepszą gospodynią na rok 1936 
cgłoszona została Ivonne Lefort, która 
przygotowała niezwykle smakowite 
nerki na białem winie. Zebrała ona naj- 


| większą ilość punktów. P. Lefort otrzy- 


mała pieniężną nagrodę w sumie 2500 
fr. Drugę premię w wysokości 41500 


ności gosposie przygotowały 6 dań: jiranków otrzymała p. Cotel, a trzecią — 
twarde jaja w majonezie, zupę, pieczone |1000,fr. — p. Fondebilla, 


nerki, węgorza, naleśniki i wreszcie le 


Zjazd rodzinny b. dynastji hiszpańskiej 


8 uroczystości Ślubne dzieci 


(z) Do Rzymu przybyła ex-królowa 
hiszpańska, którą skłoniła do przyjazdu 
wiądomość o tem, że 19-letnia małżonka 
infanta Don Jaime, piękna Manuela de 
Dampierre, spodziewa się w kwietniu r. 
b. potomka. Trzy z niezwykłym prze- 
pychem urządzone śluby dzieci królew- 
skiej pary hiszpańskiej odbyły się w ro- 
ku ubiegłym w nieobecności królowej- 
matki. Infantka Beatrix poślubiła księ- 
cia Alberta Torlonia, jednego z naj- 
większych magnatów włoskich, infant 
Jaime ożenił się z Manuelą de Dam- 
pierre i wreszcie książę Don Juan Astu- 


ności pakt Ligi Narodów. Ten niezwykłej |ryjski został małżonkiem księżniczki 


doniosłości dokument międzynarodowy, 
pędzie umieszczony w witrynie szklanej 
i oświstiony wiecznym światłem. 


Już obcznie przychodzą codziennie domów panujących, — brak tylko bylo 
do gmachu muzeum olbrzymie skrzynie, 
z których wypakowuje się cenne doku- 


Bourbons - Orleans. Uroczystości ślub- 
ne trojga dzieci królewskich zgroma- 
dziły wielu przedstawicieli europejskich 


królowej - matki. 
Obecnie królowa hiszpańska jest go- 


zdetronizowanych władców 


ściem włoskiego domu królewskiego i 
zamieszkała w królewskiej rezydencji 
w willi Savoia. Ex-król Alfons miesz- 
ka razem z infantem Jaime w Grand 
Hotelu, infantka Beatrice Torlonia w 
najpiękniejszym pałacu swego mal- 
żonka, a książę Asturii w hotelu 
arystokratycznej dzielnicy rzymskiej w 
okolicy ogrodu Borśhesów. 
Monarchiści hiszpańscy liczą na to, 
że uda im się przy najbliższych wybo- 
rach uzyskać większość i powołać króla 
spowrotem na tron. Przywiązują oni 
przytem dużą wagę do pogodzemia się 
pary królewskiej. Pod tym względem 
nadzieje ich mają mało szans na zigzcze- 
nie się, albowiem ze źródeł pewnych 
twierdzą, że małżeństwo ex-króla hisz- 


Podczas premiery „mego* > 


POZO E a a RES Nr. 46 
(WOLNA TRYBUNA 
„BEZRADNA ” Z POZNANIA: Kancelarja 


p. Prezydenta jest zasypywana tego rodzaju 
listami, na które niezawsze może być odpo- 
wièdź., Zresztą powinna Pani obrać inną, bliższą 
i bardziej właściwą drogę celem otrzymania po- 
mocy, Należy się Pani poparcie materjalne z 
wydziału opieki społecznej zarządu miejskiego 
w Poznaniu, Powinna się Pani udać do wydzia» 
łu, opowiedzieć o wszystkiem i prosić o uloko* 
wanie Jej w mieszkaniach miejskich, względnie 
o udzielenie zasiłku na wynajęcie mieszkania. 
Prócz tego należy się Pani zasiłek pieniężny aa 
wychowanie dziecka, skoro jest Pani bez pra- 
cy i niema żadnych źródeł dochodu. Sprawa 
otrzymania zajęcia dla męża przedstawia się 
nieco gorzej, ale i tę sprawę winna Pani poru- 
szyć w magistracie, a jednocześnie udać się do 
związku ochotników armji polskiej, albo inne- 
go związku b. wojskowych, do którego mąż Pa- 
ni z pewnością należał, przedstawiwszy im tra- 
giczną sytuację prosić o pomoc w znalezieniu 
pracy, Zresztą w tym sensie otrzymałaby Pani 
zapewne odpowiedź na swoje pismo. Niech Pa- 
ni, nie zwlekając uda się do wydziału opieki 
społecznej w magistracie poznańskim i przed- 
stawiwszy swoje kłopoty, prosi o pomoc, której 
gmina miejska jest zobowiązana Pani udzielić. 


** 
* 


Umieściliśmy swego czasu na tem miejscu 
głos mężczyzny o dzisiejszych kobietach, na któ- 
ry posypały się pełne oburzenia głosy dziew- 
cząt, Wywiązała się bardzo ciekawa i ożywiona 
polemika, która rzuciła więcej światła na wza- 
jemny stosunek dzisiejszych chłopców i dziew- 
cząt, aniżeli jałowe rozważania. Ponieważ do 
działu „Wolnej Trybuny” nadszedł obecnie list 
kobiety, klóra wysuwa wiele zastrzeżeń pod 
adresem dzisiejszego mężczyzny (niezupełnie po- 
zbawionych prawdy), list ten w skrócie zamie- 
szczamy poniżej: 


„Codziennie czyłam „Wolną Trybunę” i 
doszłam do wniosku, że Pani jest najlepszą przy” 
jaciółką wszystkich korespondentów. A wiec 
droga Przyjzciółko. Nie mogę narzekać na brak 
pracy i wogóle jestem bardzo szczęśliwa. Z: dru- 
giej jednak strony jest mi smutno, że dziś niema 
mężczyzn o prawych charakterach, ale są tylko 
„imitacje! mężczyzn moralnie zepsuci, wyzuci 
z uczuć szlachetnych (trochę za surowo, Przyp. 
red,), materjaliści o niezdrowych pojęciach, Jak 
która młoda panna ma z 1.000 złotych kapitału, 
to ma jednocześnie obok, siebie. 1000, adorato- 
rów, z których każdy tańczy przy niej, myśląc 
tylko o pieniądzach. To jest dla mnie dowo- 
dem, że niema mężczyzn, a tylko stare baby 
w spodniach. Pozatem większość z nich jest 
przyczyną nieszczęścia kobiet. Ponieważ męż- 
czyźni stale narzekają na kobiety, pragnę i ja 
powiedzieć kilka słów co myślę o płci odmien- 
nej. „Roześmiane dziewczątko” ze Zd. Woli 


„DWAJ PRZYJACIELE” w PODGÓRZU: 

Oczywiście, że małżeństwo jest poważnym 
krokiem, nad którym trzeba się dobrze zasła- 
nowić, ale skoro macie już wybranki godne te- 
go, ażeby nazwać je Waszemi przyjaciółkami 
na całe życie, to odkładanie małżeństwa, na- 
zywając je „kulą u nogi”, niema żadnego sensu. 
Oczywiście, że małżeństwo krępuje nieco swo- 
bodę osobistą człowieka, którą należy ograni- 
czać na rzecz drugiej, bliskiej sobie, istoty, ale 
nie można również poważnie myśleć o tem, aże- 
by przejść przez życie w samotności, bez przy- 
jaźni, bez czułej opieki, bez tej świadomości, że 
Jest ktoś, dla koga jesteśmy drodzy ponad 
wszystko i kto nam jest drogi, jest na świecie 
ktoś, kto podzieli naszą radość i nasze troski, 
kto potrafi umiliś smutne wieczory zimowe | 
rozgrzać wewnętrznem ciepłem człowieka, zmro- 
żonego przeciwnościami losu, Człowiek jest 
stworzeniem towarzyskiem i przebywanie w sa- 
motności sprzeczne jest z ječo naturą, Teraz, 
póki jesteście młodzi nie zdzjecie sobie sprawy 
z wygód, jakie daje małżeństwo przez zasnoko- 
jenie naszych codziennych potrzeb, opiekę w 
czasie choroby, załatwianie spraw gospodar- 
skich, uregulowany tryb życia i t d. 


A dzieci?.. Czy nie jest przyjemna świa- 
domość, że po powrocie z pracy czeka na ta- 
tusia taki miły bąk, który wyciąga *drobne rą- 
czyny, ażeby go wziąć w ramiona í ucałować?.., 
Małżeństwo ma wiele cech ujemnycu i bardzo 
wiele dodatnich. Ponieważ jednak te ostatnie 
znacznie przeważzją wszystkie ujemne cechy 
małżeństwa, jakoś jednak najwięksi. samotnicy 
godzą się na nie í., żenią. Zresztą i na Was 
przyjdzie kolej. Oczywiście nałeży się poważnie 
zastanowić nad doborem małżonki, nad dobo- 
rem charakterów, usposebień, dążeń i zapatry- 
wań życiowych. Jeżeli jeszcze dodać do tego 
prawdziwe uczucie, jakie powinno łaczyć dwie 
osoby  wstępujące w związek małżeński, to 
wszelkie późniejsze cyraniczen'a swobody oso» 
j bistej na rzecz nkochanego człowieka: snrawiają 


a A O m w N 


"pańskiego nie da się już uratować i ŻE | nam raczej redcść i zadowolenie. aniżeli wywo- 
DOE zostanie rozwiązane. 


łują uczucie buntu. 


i na 4 


NI. 46 


Z dnia 


Ciepła odzież 


dla najuboższych 


Energiczna zbiórka Komitetu 
Pomocy 


} Łódź, 15 lutego. 

W) W związku z nadejściem fali mro 
zów, jakie się ostatnio dają we znaką 
najbardziej cierpią nalubożsi nie mający 
ciepłej odzieży. Ażeby przyjść z pomo- 
cą nieszczęśliwym, którym chłód unie- 
możliwia niejednokrotnie wyjście na uli 
cę po zasiłek czy do bezpłatnej kuchni, 
Starostwo Grodzkie w Łodzi przystąpi- 
$ obecnie do energicznej zbiórki odzie” 

y. — 

„ W dniu dzisiejszym obfity transport 
ciepłej odzieży, składający się z ubrań, 
płaszczy, swetrów, szali, czapek i cie- 
płej bielizny, skierowany został do ko- 
mitetów dzielnicowych XIII i XIV dziel- 
nicy (Chojny) celem przystąpienia do 
rozdawnictwa odzieży dla najbardziej 
potrzebujących. 

Energiczna zbiórka odzieży prowa- 
dzona jest w dalszym ciągu » do Staro- 
stwa, jako centralnego punktu rozdziel- 
czego, nadchodzą wciąż nowe stosy wy 
dezyniekowanej odzieży. 

W ciągu najbliższych dni odzież 0- 
trzymają również i najubożsi innych 
dzielnic. 
+0040060790400060040060001000006 


Obrady posłów 
grupy regjonalnej 


(v) Dziś, w godzinach przedpołudnio- 
wych odbędzie się nod przwodnictwem 
p. wojewody Hauke = Nowaka zebranie 
posłów i senatorów województwa łódz 
kiego. 

Na porządku obrad znajduje się spra 
wa ubezpieczeń społecznych oraz spra- 
wa roztoczenia opieki nad ubogimi mie- 
szkańcami z terenu województwa. 


Po 3 dni w tygodniu 


"pracują robotnicy na Budach 
Stokowskich 


(v) Donosiliśmmy swego czasu o za- 
targu robotników, zatrudnionych przy 
budowie zbiornika na wodę na Budach 
Stokowskich, którzy otrzymali wypo- 
wiedzenie pracy. 

Zarząd Miejski wyjaśnił wówczas, że 
wypowiedzenia pracy wręczone zostały 
jedynie wskutek zmiany warunków za- 
trudnienia, gdyż roboty i kredyty na nie 
kończą się, przyczem Zarząd Miejski nie 
chce nikogo redukować. 

W bieżącym tygodniu robotnicy na 
Budach Stokowskich przystąpili do pra- 
cy na nowych warunkach. 

Nikt nie został zredukowany, nato- 
miast zmniejszona została ilość dni pra- 
cy. Robotnicy w liczbie 150 pracują obe- 
cuie na dwie zmiany po trzy dni w tygo- 
dniu każda. 


Na froncie rohofniczym 


(k) Wczoraj wybuchł strajk okupae | | 
cyiny w firmie Stiildta przy uł. Drewno- |$ 


wskiej 43 na tle wstrzymania robotni- 
kom zarobków i niewypłacania zale- 
głych należności. 

Strajk okupacyjny został zlikwido- 
wany po trzech godzinach, gdyż firma 
Aa s wypłacić robotnikom należ* 
ności. 


= 

Związek robotników przemysłu bu- 
dowlanego, dążąc do unormowania kwe 
stii płac i warunków pracy na rok bie- 
żący w przemyśle budowlanym, podjął 
już obecnie akcję o zawarcie umowy 
zbiorowej. 

W sprawie tej jutro t. j. w niedzie- 
lẹ, odbędzie się o godz. 10-ei rano walne 
zgromadzenie robotników budowlanych 
n. którem podięte zostaną uchwały co 
do planu akcji o umowę zbiorową. 

% 
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Najmniejsze wpływy podatkowe i najwię 


Choi 


Pamiętajmy, by conajmniej 2 
cokolwiek Kremu NIVEA. 


gładka jak aksamit, elastyczn 


Olejek NIVEA od zł 1,00 do 


1986 EXBRRERĘ 15.11 ZA RZE str. 3 


Prace domowe nie pozosławiają iaduyok dladóuw! 


x dziennie wetrzeć w skórę 
Wienczas skóra staje się 
a i odporno. Tylko NIVEA 


zawiera Euceryt i dzięki temu wnika krem NIVEA 
łatwo i głęboko w pory skórne. 


Krem NIVEA od zł 0,40 do 2,60 


3,50 


ks 
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wydatki na opiekę społeczną 
Tajemnica cyfr statystycznych 11 największych miast w Polsce 


Łódź, 15 lutego. 


(v) O zubożeniu mieszkańców wiel- 
kich miast świadczy bodaj najlepiej sta- 
tystyka podatków miejskich, obliczona 
na głowę mieszkańca, którą płacą oby- 
watele 11, największych w Polsce, miast 
liczących ponad 100 tys. ludności. 


Prym w wysokości uzyskiwanych po 
datków od swoich mieszkańców wiodą 
w Polsce Katowice, gdzie na każdeźo 
mieszkańca przypada rocznie kwota 51 
zł. wpłacanych do kas mieiskich tytu- 
łem podatków i danin specjalnych. Dru- 
gie miejsce zajmuje Warszawa, gdzie 
jednak na głowę mieszkańca przypada 
już tylko 38 zł. rocznie podatków komu- 
nainych. Trzecie miejsce zajmuje Kra- 
ków (32 zł. rocznie na głowę), czwarte 
—- Poznań (31 zł.), wreszcie na piątem 


miejscu dopiero idzie Łódź, której miesz- 
kańcy płacą przeciętnie 25 zł. rocznie. 

Pod wzślędem wpływów: podatków 
najgorzej wygląda Lublin, Którego 
mieszkańcy płacą przecyrnie tylko 16 
zł rocznie podatków xwinunalnych na 
głowę. 

Cyiry te nie dają jeszcze dokładnego 
obrazu o sytuacji materjalnej ludności, 
największych w Polsce, miast. Dopeł- 
nieniem tych danych, będą kwoty, wy- 
dawane przez poszczególne zarządy 
miejskie na pomoc społeczną dla ludno- 
ści. Prym pod względem kwot wydat- 


kowanych na opiekę społeczną wiedzie! 


Warszawa, która sama jedna wydaje na 
ten cel półtora razy więcej, aniżeli wy- 
daie pozostałych 10 miast razem. 

| Warszawa wydaje na opiekę spo- 
teczną 18.607.000 złotych, '20 proc. ca- 


Przemysłowcy. zarobkowi. chcą k 


|z przedstawicielami żwiązków zawodowych włókniarzy.—Stawiają 


łegó budżetu, podczas, gdy pozostałych 
10 największychm iast łącznie wydaje 
na ten cel 12.326.000 zł. Drugie miejsce 
pod względem pomocy, udzielanej lud- 
ności przez władze miejskie — zajmuje 
Łódź, gdzie wydatki na opiekę spo- 
łeczną wynoszą 13 proc. budżetu (około 
3 milionów złotych). Najmniej wydaje 
na pomoc dla ludności 
gdyż zaledwie 215.000 zł. 
zaledwie 7 proc. całego budżetu. 

Małe stosunkowo wpływy podatko- 
we, uzyskiwane od mieszkańców Łodzi 


— Sosnowiec, 
co stanowi 


i duża kwota, wydatkowana na opiekę 


społeczną Świadczy o tem Że, Łódź z 
dawnego bogatego ośrodka przemysło* 
wego zeszła obecnie do rzędu miast o 
największym procencie mieszkańców 


doszczętnie zubożałych. 


onferi 


jednak zasadniczy warunek, na który związki nie chcą się zgodzić | 


Łódź, 15 lutego. 

„(k) Jak wiadomo, w ciągu ostatnich 
dni na postulaty włókniarzy odpowie- 
działy trzy związki przemysłowców, a 
mianowicie związek przemysłu włó- 
kienniczego w P. P., krajowy związek 
przemysłu włókienniczego oraz zwią” 
zek farbiarń i wykończalń okręgu łódz- 
kiego. 

W dniu wczorajszym w sprawie tej 
wystosował pisma do wszystkich związ 
ków zawodowych włókniarzy związek 
włókienniczego przemysłu zarobkowe” 
go województwa łódzkiego. 

W pierwszej części swei odpowie- 
dzi związek ten stwierdza, ze stoi na Sta 
nowisku bezwzględnego honorowania 
umowy zbiorowej, zawartej w przemy- 


EUR 


Ostatnie dni! 
REWELĄCYJNA 
ZNIŻKA CEN 


Do. g. 6.30 o 


ceny miejsc 


80Ol.i11. 


Dodek ma froncie” 


ADOLF DYMSZA 


Dziś początek o godz. 12 w poł. 


= sze Seanse 


śle włókienniczym, i że postulaty robot- 
nicze są właśnie odpowiedniemi punk= 
tami tej umowy, nad przestrzeganiem 
opójd czuwają odpowiednie czyń 
niki. 

Natomiast w drugiej części odpowie- 
dzi związek włókienniczego przemysłu 
zarobkowego, w przeciwieństwie do 
trzech wyżej wymienionych związków 
przemysłowców, wyraża zgodę na zwo 
łanie wspólnej konferencji przemmysłow= 
ców zarobkowych z przedstawicielami 
zawodowych związków włókniarzy. 

Przemysłowcy zarobkowi stawiają 
jednak warunek, a mianowicie, aby 
przedmiotem pertraktacji był list związe 
ku włókienniczego przemysłu zarobko= 
wego skierowany do organizacii robot- 


OPA 


Ə Na później- 


LLCZENE 


Bójka gospodarza z lokatorami 


Po eksmisji pobił właściciel domu 
małżonków Brylskich 


Łódź, 15 lutego. 
(gr.) — Wczoraj, około godziny 4-€i 


EJ 

Na terenie Pierwszej Farbiarni i Wy- popol. wynikła ostra sprzeczka pomię- 
kończalni jedwabiu w Rudzie Pabajnic-| dzy gospodarzem domu przy ul. Wspól- 
kiei powstał zatarg na tle obniżania płac nej 51 na Widzewie, a jego lokatorem, 
robotniczych, Chodzi o to. że niema wy, 27-letnim Janem Brylskim. 
raźnej umowy co do warunków płac na;  Brylski został w dniu wczorajszym 
wykończalniach jedwabiu oryginalnego, wyeksmitowany z mieszkania, w któ- 
to też admnistracja fabryki stosuje pła- rem przebywał od dłuższego czasu 
ce w dowolnej wysokości. | wraz ze swą „żoną“, 27-letnią Elżbietą 


W związku z tym zatargiem zwoła- | Poradą. 
na została konferencja. 


Oboje, niezadowoleni z postępowa= 


tnia właściciela domu udali się w dniu 
wczorajszym do jego mieszkania i po 
krótkiej, lecz gwałtownej sprzeczce wy- 
rzuceni zostali na bruk, Ponieważ Bryl- 
ski i Porada odnieśli dość poważne ob- 
rażenia cielesńhe, zawezwano na miejsce 
bóiki pogotowie miejskie. 

Dyżurny lekarz opatrzył małż. Bry|- 
skich. Odnieśli oni rany głowy i pleców, 
zadane ciężkim łomem żelaznym. () zaj- 

iŚciu policja spisała protokuł . 


| niczych w dniu 16 października 1935 r. 


W liście tym — jak wiadomo—prze” 


mysłowcy zarobkowi domagali się vd 
związków zawodowych wprowadzenia 
d oumowy zbiorowej pojęcia fabryki, 
honorującej umowę zbiorową, pojęcia 


słabych tkaczy i t. d, Ponieważ związki 


zawodowe włókniarzy postulaty te od- 
rzuciły, związek włókienniczego prze” 
mysłu zarobkowego wypowiedział umo 
wę w przemyśle włókienniczym, cofa 
jąc to wypowiedzenie po kilku tygod= 
niach. 


Ponawiając obecnie swe postułaty, 


związek włókienniczego przemysłu za= 
robkowego wychodzi z założenia, wska 


zanego swego czasii na konferencji w 


ministerstwie opieki Społecznej przez 
czył, że postulaty te nie są bezwzględ- 
nie do odrzucenia i przy naibliższej 0- 
kazii rewizji, względnie modyłikacji u- 
mowy zbiorowej, związek powinien je 
przedstawić jako przedmiot dyskusii — 
I właśnie obecną chwilę związek włó- 
kienniczego przemysłu zarobkowego u- 
znał jako naiodpowiedniejszą do pono* 
wienia swych postulatów. 

Związki zawodowe włókniarzy in- 
formują nas, że do propozycji przemy- 
słowców zarobkowych i tym razem u- 
stosunkują się negatywnie. 


29 sklepikarzy 


skazanych za handel wieczorem 


Łódź, 15 lutego. 

(v) Władze administracyjne przystą= 
piły w ostatnich czasach do energiczne- 
go kontrolowania sklepów, które nie 
przestrzegają ustalonych godzin handlu. 

W wyniku kontroli, spisanych zostało 
kilkadziesiąt protokułów za handel po 
godzinie 7-ej wieczorem i w niedziele. 

W dniu wczorajszym 29 właścicieli 
sklepów otrzymało wezwania do refera- 
tu karnego starostwa grodzkiego. 

W wyniku rozprawy wszystkich 0Ss= 
karżonych skazano za handel w niedoz= 
wolonych godzinach i w niedziełę mą 
grzywię w wysokeśri od 10 do 50 zł, 


| 
| 


głównego inspektora pracy, który zazna 


Str. 4 


fallo! Ta adj! 


i SOBOTA, 15 lutego 1936 

l. t r 

201225 Muzyka — płyty, 12,25—13.25 Kon- 
oa w wykonaniu Orkiestry. Tadeusza Seredyń- 
s iego z udziałem J. Grabonia — trąbka (ze 
Lwowa). 13,25—13,30 Chwilka gospodarstwa do- 
 mowego. 13,30—14.25 Mužżyka ludowa — płyty. 
14.25—1430 Przegląd giełdowy łódzki, 14.30— 
15.00 Muzyka — Płyty. 15.00—15.15 „Pikantny 
sosik" — wesoły epizod z powieści Singridy 
Boos, „My, które chodzimy kuchennemi echo- 
dami — tłumaczenie Anieli Waldenbergowej 


Ba Mee Tiaeie pron): 


Łódź, 15 lutego. 
(v) Kryzys, bezrobocie i pogłębiająca 


„Nasz handel morski”, 
15,20—15.30: Przegląd giełd i 

Ę ąd giełdo w ki. 
 1530—16,00. Recital oprac Stefanji Millero- 


wej. 
16.00-16.15, Lekcja języka francuskiego — lek- 
tør Lucien Roquity, 
 16.15—16.45, Teatr Wyobrażni: „Król Jan II-ci 
= na weselu" — Marji Dynowskiej — słucho- 
| wisko dla dzieci. 
 16.45—17.00. Cała Polska śpiewa — audycję po- 
| prowadzi prof. Bronisław Rutkowski. 
17.00—17,15 „Szproty idą" — reportaż Stanisła- 
wa Mioduszewskiego (z Torunia), 
1715—17,45. Nowości z płyt. 
17,45—17.50. „Świat naszych zwierząt” — „Rze- 
gotka'* — pogadanka profesora Wacława 
| Roszkowskiego. 
 1750—18.40. Koncert Małej Orkiestry P, R. pod 
dyr, Zdzisława Górzyńskiego. 
'18,40—18.50. Pogadanka gospodarcza red. Mie- 
| czysława Kołtońskiego p. t. „Łódź w oknie 
wystawowem', 
18.50—18,55. Pośadanka strzelecka — „Sporty 
| zimowe w Związku Strzeleckim" — wygło- 
| si Stąnisław Maciak. 
18.55—19.10. Muzyka baletowa — płyty. 
 19.10—19.20: Zapowiedź progr. na dzień nast 
 19.20—19.35 Koncert reklamowy. 
19.35—19.40. Łódzkie wiadomości sportowe. 
19.40—19.50 Wiadomości sportowe ùgôlne. 
1950—20.00: Pogadanka aktualna. 
'20,00—20.45. „Od chatki do chatki" — Suita lu- 
dowa Tadeusza Sygietyńskiego w wykona- 
niu Orkiestry, P. R. oraz solistów: Aniela 
Szlemińska, Mau cy Janowski, Marja Żab- 
czyńska, Hanna Brzezińska i Andrzej Bo- 
gucki, 
20.45 — 2055 Dziennik wieczorny. 
20.55—21.00: Obrazki z Polski współczesnej. 
21.00—21.30: Audycja dla Polaków zagranicą: 
„Rozmawiamy dziś o książce”. 
21.30—22.00; „Wesoła Syrena'*. 
'22,00—22.30., Koncert zespołu Henryka Golda, — 
W programie: E, Eiger — Wiązanka melo- 
dyj filmowych i rewjowych. 
22.30—22.35. Reportaż z Igrzysk Olimpijskich w 
Garmisch-Partenkirchen. 
22.35—23.00. Transmisja z Zimowych Igrzysk 
Olimpijskich w Garmisch-Partenkirchen. 
23.00—23.05 Wiadomości meteorologiczne dla 
żeglugi, powietrznej; » 
23,05—24,00: Muzyka „taneczna w wykonaniu 
orkiestry P.R. pod dyr. Z. Górzyńskiego. 
NAJCIEKAWSZE AUDYCJE ZAGRANICZNE. 
17,00. RADIO PARIS, Muzyka lekka. 
17,15. ANGLJA (Reg. Prośr.). Radjo-rewja mu- 
rzyńska, 
BUDAPESZT. Muz. cygańska, 
_ 17,40. BRNO. Muzyka dla dzieci, 
"18,00, LENINGRAD, Wesołe kumoszki z Wind- 
soru — opera Nicolaiego, 


i PRAWO DO SZCZĘŚCIA 
poleca 
Kolektura Nr. 100, Oddział w Łodzi j 
Andrzeia 2 „Promień“. 


zyskuje nabywca losu z 
PRZYJDŹ 


dziei na otrzymanie pracy, są już czę- 


zubożałe rodziny, czy bezrobotne dzie- 
ci nie są w stanie dać takiej pomocy i 


Łódź, 15 lutego. 

(k) Jak wiadomo, Ubezpieczalnia Spo 
łeczna stosuje t. zw. leczenie profilak- 
tyczne pracowników umysłowych w wy 
padkach, kiedy wskutek choroby pra- 
cownikowi grozi utrata zdolności do 
pracy. 

Celem uniknięcia płacenia rent pra- 
cownikom, którzy utracą wskutek cho- 
roby zdolność do pracy, Ubezpieczalnia 
Społeczna wysyła chorych lub zagrożo- 
nych chorobą pracowników do Zakopa- 
nego, Worochty, Truskawca, Krynicy, 
Twonicza i t. d. 

Obecnie Zakład Ubezpieczeń Spo- 
łecznych ustalił nowy tok postępowania 
dia pracowników umysłowych ubiegają- 
cych się o leczenie zapobiegawcze w 
lecznicach Zakładu, znajdujących sie w 
polskich uzdrowiskach. 


| 
| 
| 


(v) Polski Czerwony Krzyż prowadzi 
na terenach wiejskich pod hasłem: „Wal 
ka z brudasami'*. 

Ponieważ w małych miasteczkach, a 
specjalnie po wsiach, zagadnienie higje- 
ny osobistej i mieszkania jest niemal nie 
znane, P. C. K, zmobilizował wszystkie 


mają zająć się realizowaniem tego hasła. 


Krzyża w Łodzi rozesłał wszystkim ko- 
łom wiejskim specjalne paczki, w któ- 


tury Nr. 100 


więc 
ZWYCIĘŻ w walce o byt. 
LOSY DO [-szej KLASY 


kilka ręczników, szczotka do włosów i 
szczoteczka do zębów. Pozatem szczo- 


22 gr. za sztukę, i 


Sprytny oszust 


15 luty 1936 r. Łódź, 15 lutego. 


Ranek dzisiejszy zapowiada się nieszczegó!- e iści j 
nie. Odczuwamy niepokój nerwowy i narażeni (gr) Tuż przed odejściem pociągu 


jesteśmy na przykre rozczarowania i nieporozu- |OSODOWego ze stacji Łódź-Fabryczna do 
mienia z przełożonymi, Od godz. 10-ej do godz.| Warszawy okradziony został przez nie- 
12-ej nie należy rozpoczynać nic nowego ani|ujawnionego dotąd sprawcę Dawid Bau- 
ubegać się o pracę. Okres ten sprzyja natomiast |rqąy, zam. przy ul. Sienkiewicza 18 w 
sztuce. Godz. 13-ta przyniesie zainteresowanie Skiemiewicach 


nauką i polityką. Między godz. 14-tą a godz. j 
16-ta z poewcdzeniem możemy załatwiać intere- Bauman byt prawdopodobnie od dłuż- 


sy pieniężne į starać się o protekcję osób wpły- ;szego czasu obserwowany przez złodzie- 


wpływy dla górników, wojska i studentów. Na- 
stepne godziny nadają się do zawierania trwa- 
łysh związków miłosnych 1 przyjaznych oraz 
do ie i ża a i ea pochodzą- 
cych z ziemi. Koło godz. 21-ej działają ujemne 
wpływy dla stanu zdrowia i grożą wypadki Łódź, 15 lutego. 

śmierci w rodzinie. Następne godziny wieczorne (gr) — W fabryce Eitingona przy ul. 
zapowiadaj, się pomyślnie i przyniosą powodze| Radwańskiej 30 uległ w dniu wczoraj- 
nie towarzyskie oraz niezwykłe pomysły i pro- szym wypadkowi przy pracy elektro- 


ka s a 

e T s — energiczne, madre, ! Monter firmy, Józef Kraska, zam. przy 

posiada talent organizacyjny, egoistyczne, lubi|ul. Piotrkowskiej 105. 

rozrywki | zabawy, zazdrosne, osiągnie to do Kraska odniósł podczas zakładania 

czego daży. instalacji Z ważek nA 
na prawej ręki. Rannemu udzielił pier- 

pny aptar apteki: wszej pomocy lekarz pogotowia Czer- 

A. Kasperkiewicza — Zgierska 54, Rychtera | WONESO Krzyża, kierując go do ambula- 


i B. Łobody — 11 Listopada 86, J. Zundelewicza 


a > a O A E 


— Piotrkowska 25, S. Bojarskiego i W. Schatza 
— Przejazd 19. Cz. Rytela — Kopernika 26, M. 
Lipca — Piotrkowska 193, W. Kłopotowskiego 
| f S-ki — Rzgowska 147. 


16.11  EWSRESS "idet 


Przytułek dla bezdomnych storców 


powstanie z iniejatywy p. wojewody Hauke-Nowaka 


Opieka nad starcami zmniejszy ilość żebraków 


opieki jaką udzielić powinni. 


obecnie energiczną akcję w powiatach i 


teczki do zębów wyrabiane masowoj dzi, 
przez Czerwony Krzyż dla celów knze* | istniejących przy szkołach ) powszech- 
wienia higjeny, sprzedawane są po cenie | nych, tran dła dzieci słabowitych i ane- 


głowice i bloki 
spaja pod gwar. 


sda 


Ciasnota w mieszkaniach bezrobot- 


się stale nędza najszerszych warstw |nych, którzy dla zdobycia kilku groszy, 
ludności miasta przemysłowego, iakiem |parcelują je na kąty i wynajmują sublo- 
jest Łódź, daje się fatalnie we znaki lu-|katorom, wpłynęła na to, że starzec w 
dziom starszym, którzy ze względu na !rodzinie bezrobotnego 
swój zaawansowany wiek nie mają na- | ciężarem. 


jest znacznym 
Bez środków do życia, czę- 


sto bez dachu nad głową, starcy po- 


sto nawet do pracy niezdolni, a którym | większałą liczne rzesze żebraków i włó- 


częgów. i ; 
Wydział Opieki Społecznej opiekuje 


Wysyłanie pracowników do uzdrowisk 


Zakład Ubezpieczeń Społecznych ustalił nowy tok postę- 
powania dla pracowników . 


N 46 


u — 


się starcami i staruszkami, utrzymując 
kilka przytułków, ale pomoc okazywana 
przez miasto jest niedostateczna w Sto- 
sunku do potrzeb. 


Palaca tą kwestią zajał się p. woje- 


woda łódzki Hauke-Nowak, który zwró- 
cił się do Zarządu Miejskiego w sprawie 
wzmożenia opieki nad starcami i otwar- 
cia jeszcze jednego przytułku dla pomie- 


szczenia nieszczęśliwych nędzarzy. 7a- 


rząd Miejski opiekuje się dotychczas 


800 starcami, ale cyfry te są znikome w 


stosunku do istotnych potrzeb. 
Naskutek interwencii p. wojewody, 
odbyło się specialne zebranje członków 
magistratu, na którem zastanawiano się 
nad uzyskaniem potrzebnych kredytów 
na otwarcie i utrzymanie jeszcze jed- 


Ubezpieczeni na wypadek choroby |nego domu - przytułku dla starców w 
mogą się starać o leczenie zapobiegaw- ‘Łodzi. Sprawą uruchomienia przytułku 
cze na podstawie opinii lekarza domo- dla steranych życiem i cierpiących nę- 


wego, który stawia odpowiedni wniosek, 
poczem nastąpi badanie komisyine w 
Ubezpieczalni. Zarówno wystawienie 
wniosku przez lekarza domowego, jak i 


dzę staruszków, żywo interesuje się w 
dalszym ciągu p. wojewoda, który wy- 
raził życzenie, ażeby przytułek taki 
otwarty został w czasie jaknaiszyb- 


badanie komisyjne odbywać się będzie | szym. 


bezpłatnie. 

W wypadku odmowy wysławieria 
wniosku przez lekarza domowego, ubez- 
pieczony pracownik umysłowy może 
sara zgłosić wniosek, ale wówczas Sam 
pokrywa koszta badania, wynoszące 
10 złotych. P 

Bezrobotni -pracownicy umysiowi 
płacą tylko 5 złotych, 

Badania przeprowadzają obecnie 2 
łekarze - rzeczoznawcy a nie jak przed- 
tem jeden lekarz. 


Wojnę hrudasom wy owiedział P.E.R. 


Grzebienie, mydło i ręczniki dla szkół po wsiach 
u Łódź, 15 lutego. |] *©:Dzieci z kół P. €. K. zwracają uwagę 


swym brudnym i nieumytym kolegom w 
szkole na niebezpieczeństwo brudu į na 
kłaniają je do umycia, Dzieci, które przy 
chodzą do szkoły nieumyte, poddawane 
zostają temu zabiegowi w szkole. 
Pozatem urządzane są pogadanki na 
temat higieny i referaty dla gospodyń 
wiejskich, urządzane przez specjalnie 


koła młodzieży Czerwonego Krzyża, ist- | przeszkolone _higjenistki Czerwonego 
niejące przy szkołach wiejskich, które | Krzyża. 


| 
| 


Budowa domu dla starców nie pozo- 
stanie bez wpływu na zmniejszenie Się 
ilości żebraków w Łodzi. 


6.009 rodzin 


korzysta z zasiłków Funduszu 
Pracy 
Łódź, 15 lutego. 

(v) W miesiącu styczniu w dalszym 
ciągu wzrosła nieznacznie ilość zapomóś 
doraźnych, wydawanych przez wojewódz 
kie Biuro Funduszu Pracy w Łodzi. 

Zapomogi doraźne wydano na terenie 
Łodzi w miesiącu styczniu dla 5607 bez- 
robotnych rodzin, na terenie powiatu 
łódzkiego i łęczyckiego, wydano zapo- 
móg doraźnych dla 2286 rodzin, łącznie 
zatem 7893 rodziny otrzymały deputaty 
żywnościowe i węgiel z Funduszu Pracy, 

Deputaty żywnościowe składają się z 
paczek zawierających groch, słoninę, mą 
kę pszenną, kaszę jęczmienną i mannę, 
słoninę, mydło, chleb i kawę konserwo- 
waną, 

Niezależnie od pomocy doraźnej, 
udzielanej dorosłym, Fundusz Pracy do- 


Hasło walki z brudasami, prowadzo- | żywią 4908 dzieci w szkołach powszech- 


Jako widomy symbol czystości i hi-|ne ostatnio energicznie na terenie szkó 
gjeny Zarząd wojewódzki Czerwonego i powiatowych i wiejskich, zaczyna wyda- 


wać doniosłe rezultaty, tembardziej, że 
realizacją jego zajmuje się młodzież 


rych znajdują się: 2 grzebienie, mydło, | szkolna, 


rę' 
* 
Zarząd wenta P. C. K. w Ło- 
wysłał do wszystkich kół P. C. K. 


micznych. 


zamienił bagaż 


paczkę, w której znajdowały się towary 
damskie, został okradziony, a wzamian 
za wartościowy bagaż sprytny złodziej 
pozostawił identycznych rozmiarów pa- 
kunek, w którym znajdowały się wycin- 
ki z gazet.  , 

O stracie, jaką poniósł w Łodzi Bau- 
man powiadomił posterunek policyjny na 
dworcu. Wartość towarów sięga blisko 


wowych. Koło godz. 17-ej działają niepomyślne |ja, gdyż w chwili, gdy położył na ziemię: 400 złotych. 


Nieszczęśliwe wypadki przy pracy 


torjum szpitala im. Prez. Mościckiego. 

Drugi wypadek przy pracy miał miej- 
sce w fabryce firmy „Gampe i Albrecht“ 
przy ul. Żeromskiego 129. 

Wypadkowi uległ 25-letni Bronisław 
Zgoda, zam. przy ul. Chrobrego 8. Le- 
karz pogotowia P. ©. K. stwierdził dość 
głęboką ranę nad prawem okiem. Oka- 
zało się, że Zgoda cudem uniknął wybi- 
cia oka, gdyż uderzony został udłam- 
kiem żelaza, który wypadł z maszyny. 


jeg Kilińskiego 85 
H. Janiec tel. 190-19 


Patania Kradzież na dworcu kolejowym. 


———.„>. 


| 


nych oraz wydał 1102 pożywek dla dzie- 
ci do lat 2-ch za pośrednictwem „Kropli 
Mleka". 

Z kolonij wypoczynkowych Fundu- 
szu Pracy korzystało w styczniu ?5 dzie 
ci zaś ze świetlic 775 osób. 


Zjadł i wypił 
i... odmówił zapłaty 


Łódź, 15 lutego, 

(gry — Do skfadu win i wódek Hen- 
ryka Szadkowsłtieęgo przy ul Rzgow- 
skiej 23 przybył w dniu wczorajszym ja- 
kiś osobnik. Pobyt nieznanego mężczy- 
żny trwał dość długo, gdyż wypił sporą 
ilość alkoholu i gościł się przygotowane- 
mi kanapkami, znajdującemi się na bufe- 
cie. Kiedy gość był już syty, nic nie mó- 
wiąc właścicielowi składu, otworzył 
drzwi i usiłował wyjść na ulicę. Manewr 
nieznajomego gościa zauważył kelner i 
przytrzymał amatora cudzych wódek i 
zakąsek. 

Nieznajomy odmówił zapłaty. Zjawił 
się posterunkowy, mający służbę w po- 
bliżu, i pociągnął do odpowiedzialności 
karnej Józefa Tadenszczaka (Rzgowska 
30) za szalbierstwo. 


Skutki ślizgawicy 


Łódź, 15 lutego. 

(gr) — W Spółdzielni spożywców przy 
ul. 6-go Sierpnia 40 uległ wczoraj tra- 
gicznemu wypadkowi Jan Sznajdziński, 
zamm. przy ul. Lipowej 32. 

Sznajdziński przybył do spółdzielni dla 
poczynienia zakupów, aż nagle, gdy 
przekroczył próg sklepu, upadł tak fatal- 
nie, iż odniósł złamanie nogi. 

Do poszkodowanego zawezwano po- 
gotowie Czerwonego Krzyża. Po nałe- 
żeniu opatrunku  unieruchamiającego, 
przewieziono go do domu na dalszą ku- 
rację. 


as GG c c 
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Napisał specjalnie dla „Expressu*': Bogdan Lot. 
D a aa aa 


CZŁOWIEK SZUKA SPRAW 


Sensacyjny romans współczesny 


[i 


161 


STRESZCZENIE POCZATKU POWIEŚCI 

Pomiędzy dyrektorem fabryki rur kanalizac j- 
aych Alfredem Krauserem a jego sz-ferem dJa- 
nem Rogoszem doszło do gwałtownej sceny w 
oma dyrektorskim. Rogosz został a- 
ony z pracy za to, że ujął się krzywo nlicze 
kowanej przez dyrektora 1obotnicy. 

Nazajutrz wczesnym rankiem przed fapryką 
Krausera jakaś przechodząca kobieta r "knęła 
się na trupa mężczyzny z odoiętą głową. W za- 


nowska widziała już piękne lustrzane 
sale balowe, oglądane tyle razy na drga- 
jącym ekranie przedmiejskiego kina, a 
wśród nich... 

Ale, ale: takie rzeczy widzi się w ki- 
nie, albo czyta o mich w książkach... Cóż 
za pomysły mogą czasem przyjść do 
głowy... 


— Aleś miała dzisiaj za swoje... — 
rzekła, zajadając z apetytem zupę. — 
Chciałam cię pocieszyć, ale nie miałam 


pógłosem napis, wydrukowany tłustemi 
czcionkami. 
Nie wierzyła 


poprostu własnym, l 
oczom. Przecie to Andrzej, Andrzej... ani jednej wolnej chwili... Nie martw się, 
Czy to możliwe? i daj spokój... 

Nad kliszą nazwa owego „najwytwor.  Uśmiechnęła się z w 


niejszego” lokalu: „Abrakadabra“ Wik- jednak nie odpowiedziała. Zośka, która 


dzięcznością, nic 


mordowanym rozpoznano Alfreda Krausera 
Jan Rogosz został aresztowany a w dwa mie- 


ta oderwała zahypnotyzowane źrenice miała w sobie dużo życia, nie przesta- 
od ogłoszenia, poruszyła kilkakrotnie wała mówić, starając się w ten sposób 


Nie otrzymawszy odpowiedzi, Wikta 


sace później stanął przed sądem, który skazał go | PO WIEKAMI, poczem znowu utkwiła spoj- rozerwać koleżankę. powtórzyła pytanie. 


na 15 lat. więzienia za zamordowanie Krousera. 

Rogosz ucieka z więzienia na dwa tygodnie 
przed terminera uszczenia go, udaje się do 
mieszkania Walczaka, który miał mn wyjawić, 
kto był mordercą Krausera, ale nie dowiedział 
się tego, bo Walczak, chory na gruźlicę skonał 
nie zdążywszy zdrudzić tajemnicy. 

Pani Elżbieta Wernerowa, żona Hugona Wer- 
nera, głównego akcjonariusza fabryki samocho- 
dów pojechała piękną limuzyną na spacer ze 
swym nowym kochankiem, szojerem — Andrze- 
jem Łubkowskim. 

Poprzedni kochanek  Wernerowej, Jerzy 
Zrębski, staie się przypadkowo właścicielem lis- 
tów Walczaka, z których dowiaduje się, że 
Krauser nie. został zamordowany. Po „śmierci“ 
swej odebrał pieniądze, zmienił nazwisko na 
Werner i założył nową fabrykę. 

Zrębski szantażuje Wernera, 


Rogosz zawiera przypadkowo znajomość z 
Erną Szigetti, znaną tancerką, dzięki której 
otrzymał dobrą posadę. Traci jednak pracę, 
gdyż posądzono go niesłusznie o kradzież. 

Obcując z Erną, Rogosz dowiedział się o 
istnieniu kapitana Frankensteina, znanego awan- 


rzenie w fotografii. Tak, to on!... 


W eleganckim fraku, z głową dumnie |nie słucha, umilkła wśród 


| zadartą, wygląda doprawdy, jak „ksią-| czem z miną, wyrażającą troskliwość, 
żę"... Przestudjowawszy drobiazgowo zapytała, wpatrując się badawczo w iei 
— Powiedz no Wikta, prawdę, co za 


i krętej wstędze czarnych czcionek. 
— Andrć Lubkoff... Hm... To bardz 
podobne do jego nazwiska... — potrzą- 
| snęła z niedowierzaniem głową. — Co 
to ma znaczyć?... 
o Andrzeju: „książę“? Jaki on tam 
książę?... Nie rozumiem... — wzruszyła 
bezradnie ramionami. — „Książę parkie- 
tu“ — przeczytała poraz niewiadomo 
KE półgłosem. — A co to takiego par~ 
iet?... 7 
Znów ją zalała fala wspomnień. Za- 
raz, zaraz — jak to się wyraził ów por- 
tjer Wernera? 
— Łubkowski już u nas nie pracuje... 
Wzbogacił się i gwiżdże na szoferkę... 


fotografię, zawisła znowu wzrokiem na Oczy: 


5 robak cię gryzie?... Nie kiwaj głową, że 


Í 


Dlaczego niby piszą; 


— Książę parkietu? — zastanowiła 
się Malinowska, nie otrząsnąwszy się 
całkowicie z romantycznych rojeń. — 
Hm... A dlaczego pytasz o to?... No, po- 
wiedz, powiedz... 3 

— Później się dowiesz, narazie obja- 
śnij, co to znaczy... Wiesz, czy nie?... 

Nie wiedziała, nie chciała wszakże 
przyznać się do ignorancji z obawy, że 
rozmowa zakończy się na tem. Zaczęła 
tedy kombinować na głos: 

Książę, to książę, wiesz chyba 
ama, co to znaczy... A książę parkietu? 
Aha, to bardzo proste: tak samo, jak 
książę Walii, wiesz, ten elegancki, jest 
i książę parkietu... Ci angielscy książęta 
tak się dziwnie nazywają... O, ten też, co 
się niedawno ożenił z księżniczką Mary- 
ną — jak mu tam było? — zaraz, zaraz, 
aha: książę Kentu... 

— To chyba nie jest tak, jak ty mó- 
wisz.. — potrząsnęła Wikta głową. — 


Gdy zorjentowała się, że Wikta jej 
zdania, po- 


nie, bo ja się znam na tych sprawach... 
No, gadaj, gadaj!... Zakochałaś się?... 
— A czy ja wygłądam na zakocha- 
ną? — odparła, wytrzymując bez zmru- 
żenia powiek przenikliwy wzrok Zośki. 
— Nie, moja droga, ani nie zakochałam 
się, ani nawet o tem nie myślę... Kiedyś 
byłam taka głupia, że wierzyłam w mi- 
łość... Ale teraz... O, już nie wierzę... 
— A jednak coś takiego w tem jest... 
—. przekomarzała się Zośka z zabawną 
powagą. — Jakaś sprawa sercowa, za- 
łożyłabym się o nie wiem co... Widzia- 
łam, jaka byłaś roztrzęsiona przeż cały 


turnika, który szantążował tancerkę a następnie| Pieniądze skądciś dostał, bo rzucił pó- gziedj ciągle miałam cię na oku... Nie Czekaj, pokażę ci kurier, to może się 
Wernerową, która okradla swego mięża | uciekła A SER tei Po” mów mi, że to nie to, bo bujać — to ; s ży aa - 
od niego. sadę.. Tojest człowiek w czepku uro- my, a śię tasaasta „nie nalegam: nie prędzej połapiesz... Wyięła z torebki 


„Din-tojra* nakazuje Rogoszowi, aby wróci 
do swej żony, a gdy Jan nie chciał o tem sły 
szeć, został znienacka napadnięty i ugodzony 
nożem w plecy. Rannego zabieraią do Szpitala 
Przy łóżku jego czuwa Wikta, która me wie, 
że Rogjsz: jest iej ojciem... p e L JĄ 

Rogosz opuścił szpilal. Spotykając się z Wik- 
ta, dochodzi do wniosku, że kocha się ona w 
nm, nie wiedząc, że jest on jej ojcem. Przera- 
tony tem odkryciem wyjeżdża. 

P3 przybyciu do zapadłej wsi — Kurkowa 
dostaje tam pracę w tartaku dziedzica Nugata 

Zrębski prosi Wernera, aby odwiedził jeśo 
salony, Przemysłowiec przyszedł z Maksiem, 
R ir opryszkiem, któremu polecił skraść li- 
sty Walczaka. 


Maksio zamordował Zrębskiego i zabrawszy | 


listy Walczaka wyszedł spokojnie na ulicę. 


Rogosz udał się do „Czatciego dworu“, aby 
wyświetlić jego tajemnicę. W kracie piwnicz- 


dzony... 

Wszystko to możliwe; ale dlaczego 
piszą o nim w gazecie: „książę*?... 

„ Wiktą nię przestaje potrząsać głową, 
snując siajfantast GARROS za 
ciekawienie jej doszło do punktu kulmi- 
nacyjnego. Nanowo poczęła żałować, 
Że nie umówiła się jakoś z Andrzejem. 
Dowiedziałaby się tyle ciekawych 
TZECZY... 

W magazynie, gdzie pracowała, zja- 
wiła się z półgodzinnem przeszło opó- 


Źnieniem. Stało się to w ten sposób, żeļ“ 


pojechała o kilka przystanków dalej, ta- 
ka była pochłonięta swojemi myślami. 

Kierowniczka sprzedaży zrobiła jej 
ostrą wymówkę i zapowiedziała, że je- 


gładkie czoło  Wikty. *Malinowska-nie 


starannie schowaną gazetę i rozłożyła 
ja na stole, wygładzając machinalnemi 
ruchami palców załamania. — Patrz!... 
Oczy Zośki spoczęły dłużej na foto- 


chcesz zwierzać się, to trudno... Twoja 
wola... j 
1 Ohmura zamyślenia przebiegła przez 


spuszczała oczu z iei twarzy, drżąc -po- 
prostu z ciekawości.Takie już miała uspo 
sobienie, że lubiła poznawać cudze tajem 
nice. 

Ale Wikta była skryta i niechętnie 
opowiadała o sobie; nawet takiej — bez- 
sprzecznie jej życzliwej — koleżance, 
jak Zośka. 

# Po pewnem milczeniu, Malinowska 
wzruszyła ramionami i tonem zdradza- 
jącym pewne zniecierpliwienie, rzekła: 

— No, dosyć już tego siedzenia... 
Chodźmy do domu... Jesteś dzisiaj taka... 


„ARndrć Lubkofi, książę parkietu. tańczy 
codziennie w naiwytworniejszym lokalu 
stolicy — „Abrakadabra”... 

Jeszcze raz przyjrzała się uważnie 
mężczyźnie... 

— To iest ten książę parkietu, rozu- 
miem już wszystko... Widocznie, taki 
zredukowany książę... Mało ich takich 
jest, myślisz?.. W Paryżu, to książęta 
rosyiscy, a nawet hrabiowie i generalo- 
wie są kelnerami, szoferami, artystami 


grafji przystojnego mężczyzńy we fram 
Ku, poczem -przeniosły się rarnupiś:---- 


a zr dc E 1 o osa želi to się jeszcze raz powtórzy, zawia-| jakaś... SĘ A oa GNET M > 
niło to na Rogoszu' olbrzymie wrażenie. Posta- | UOMi o tem' właścicielkę przedsiębior- — Poczekaj.. — zatrzymała  jąj_, ; RA iy 
nowił sarówedaić zaraz policję i uwolnić starca | Stwa, : i £ ż olczyzny wygnano... Nie czytałaś o tem 


kajdan. 
Obiąkaniec znikł jednak w tajemniczy spo 
b 


z 


sób. 
Pewnej nocy w Kurkowie wybuchł pożar tar- 
takus Robotnicy pobili Rogosza. myśląc, ŻE to 
on z namowy dziedzica podłożył ogień. 
Rogosz wyjeżdża z Magdą do Warszawy. 
A tymczasem Węrnerowa po morderstwie 


Wikta miała wogóle fatalny dzień. 
Wszystko dlatego, że myślała ciągle o 
i tej sprawie z Andrzejem. Wypuściła z. 
ręki drogą torebkę, którą miała pokazać 
kupującej i stłukła lusterko. Znów — na- 
gana z ust kierowniczki i zapowiedź: z 
pensji odliczy się za szkodę. 


Wikta, — Poczekaj... — powtórzyła. za- 
stanawiając się nad czemś, — Chcę cie- 
bie o coś zapytać, ale boję się, że mnie 
wyśmiejesz... 

Zośka usiadła spowrotem. żądna ia- 
kichś niezwykłych wiadomości... O co 
też Wikta ją zapyta?... O, to będzie nie- 


w gazetach? s 
— Czytałam, ale, zrozum, Zośka, że 
ten, to jest inny... Ja go przecie znam... 
— Znasz go? Tego? — Twarzyczka 
Malinowskiej zapłonęła szkarłatnym ru- 
mieficem. — Nie wierzę ci!.. Żartujesz! 
Ty znasz księcia?.. Skąd? Jak to mo- 


i ; ; tpliwie ciekawa historia... a3 
Zrębskiego wróciła do męża, który jej wszystko p „_| WA : - ; +3 żliwe? 
przebaczył. 1 PE te PTA wopowog enia — Nie będziesz się ze mnie śmiała? — Uspokuj się... — mitygówała ją 
Da Elżbiety rzyszedł Tarwin, właściciel do- lty dziewczynę z Wwopu i wprawi y ją — Wikta przyciszyła głos i przechyliła 


mu schadzek, erner, oburzony na żoaę, wy- 
pędza ją z mieszkania . 

Tymczasem Andrzej Łubkowski, były szofer 
Elżbiety Wernerowej, opuścił zakład dla narko- 
manów. 

Spotyka się z Jungiełłą, fortancerem dan- 
cingu „Abrakadabra”, który swego czasu był 
częstym gościem w „salonach“ Zrębskiego. 

Udali się w dwójkę do lokalu, gdzie Andrzej 
zawarł znajomość z fortancerkami i fortance- 
rzami. j 

Dzięki zewnętrznym warunkom Andrzeja, 
właściciel „Abrakadabry”* zaangażował go na 
stałe w charakterze fortancerza, 

Nowy pracownik zyskał sobie duże powo- 
dzenie, to też nad głównem wejściem do lokalu 
umieszczona została jego fotografia, a pod nią 
świetlny napis: „Andre Lubkoff, czarujący 
książę parkietu. 

Któregoś dnia, wracając z dancingu, Andrzej 
zauważył Wiktę, córkę Rogosza, z którą był 
zaręczony. Dziewczyna po krótkiei rozmowie 
odchodzi. W tramwaju kupiła gazete, ale niema 
w niej nil ciekawego. 


Nie mając nic lepszego do wyboru, 
zagłębiła się w czytaniu ogłoszeń. Co 
grają w kinach?.. Przestudjowała do- 
kładnie repertuar teatrów świetlnych i 
zamierzała przejść do lektury „drob- 
niaków*, gdy nagle uchwyciła kątem 
oczu fotografię mężczyzny we fraku. 
Coś znajomego w rysach twarzy —za- 
raz, co to takiego?... 

— André Lubkoff, książę parkietu. 
tańczy codziennie w najwytworniej- 
szym lokalu stolicy... — przeczytała 


w stan silnego podniecenia, które stało 
się przyczyną kilku następnych przy- 
krych niespodzianek. Podawała kiljent- 
kom nieodpowiednie ceny, myliła się w 
sumowaniu, słowem: popełniała błędy, 
jakgdyby pracowała pierwszy dzień w 
magazynie „Femina“. 

Kierowniczka sprzedaży poszła ze 
skargą do właścicielki, a ta zawezwała 
Wiktę do siebie i skrzyczała ją niemiło- 
siernie. 

Z popuchniętemi od płaczu oczami 
wróciła z pokoju swojej chlebodawczy- 
ni i z lękiem zabrała się do dalszej pracy, 
która szła jej, jak po grudzie. - 

O godzinie pierwszej miała przerwę 
obiadową. Oczekiwała tej pory z utęsk- 
nieniem, bo pragnęła wyrwać się choćby 
na krótko z tego piekła. i 

Jak na złość, w magazynie panował 
dzisiaj ruch od samego niemal rana, 
który trwał aż do siódmej. O tem, żeby 
wyjść na obiad, nie mogło być mowy. 

Dopiero po zamknięciu magazynu 
udała się Wikta w towarzystwie swojej 
koleżanki, Zośki Malinowskiej, do małej 
mleczarenki, gdzie obie stołowały się 
stale. 

Zośka, drobna, sz”zupła blondynecz- 
ka, o niezbyt ładnej, ale bardzo rtmiłej, 
twarzyczce, ze współczuciem spojrzała 
na Wiktę i pokiwała smutnie głową, 


R 


Wikta. — Powtarzam ci, że ten właśnie 
Andrzej Łubkowski, to nie książę... 
Jeszcze czego?.. Szofer, dawny mój 
znaiomy, tak, jak my... 

Powiedziawszy to, nie mogła się po- 
wstrzymać od głośnego Śmiechu, uba- 
wiona miną koleżanki. Zośka obraziła się 
nie na żarty, doszedłszy do wniosku. ż4 
Wikta bawi się jej kosztem. Z nadąsanę 
miną podniosła się od stolika i znowi 
chciała odejść. : 

— Prosiłaś mnie, żebym ja się z ciez 
bie nie Śmiała, a ty sama... Bardzo njee 
ładnie... 

— Nie bądź głupia, Zosiu... Usiądź, 
usiądź, powiem ci wszystko, to zrozu- 
miesz... 

I Wikta opowiedziała historię swoiej 


się przez stolik, przygotowując się z na 
maszczeniem do wyjawienia swojej ta- 
jemnicy. : 

— Jesteś dziecinna... — zrobiła Zoś- 
ka poważną minę. — Słowo daję, że nie 
będę się śmiała... 

— Wierzę ci... Więc słuchaj: po- 
wiedz mi, co to znaczy książę parkietu? 

Pytanie brzmiało w uszach senty- 
mentalnej Zośki bardzo romantycznie: 
książę, to jest już coś bardzo interesują- 
cego. To ciekawe, co Wikta może mieć 
wspólnego z księciem, że pyta o niego. 

Buina wyobrażnia ekspedjentki z ma- 
gazynu „Femina“ wyczarowała w jednej 
chwili jakąś nieprawdopodobną bajkę, w 
której główną rolę odgrywała Wikta, no, 
i ów książę, oczywiście... Uniósłszy sięlznaiomości z Andrzejem 'po dzień dzi- 
na skrzydłach fantazji, mała Zośka Mali- siejszy... : 


i Rozciział 142 
Riez 


mwykła przyócda 
Zośka, wysłuchawszy uważnie opo-, wprost od niego, co to znaczy... 
wieści koleżanki, rzekła z powagą: — Ani myślę... — obruszyła się Wik- 
— Według tego, co ty mówisz, to| ta. — Co ty? Przecie ja nie mam z nim 
doprawdy nie jest książę... Hm, ale cie-| już nic wspólnego, więc jak mogę z nim 
kawe: dla czego o nim tak piszą?...|imówić o takich rzeczach? Niby co to 
Może on się podał za księcia, kto wie?..| mnie może wszystko obchodzić, niby z 
Ja uważam, że powinnaś pogadać z nim | jakiej racji mam się dowiadywać?... 
o tej sprawie, powinnaś dowiedzieć się (Ciąg dalszy jutro). 
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Str. 6 


Zycie Dabjamic_ 


TRAGICZNE SAMOBÓJSTWO. 

Cicha i spokojna wieś Stara Poczta gm. Wi- 
giełzów pow. Łaskiego wstrząśnięta została 
wielką trazedją. 

Kierownik szkoły Gazicki Andrzej, człowiek 

łonaty, ojciec dwojga dzieci, od pewnego czasu 
ierpiał na rozstrój nerwowy. 
Aż oto przed paru dniami podczas lekcji wy- 
szedł z klasy do przyległego pokoju, gdzie cel- 
nym strzałem w głowę z rewolweru odebrał so 
bie życie. 

Na krzyk dzieci przybiegła żona Gazickiego, 


a widząc trupa mięża, pochwyciła rewolwer, le- 


żący na ziemi, i skierowała lufe do siebie. 


` W tej rozpaczliwej chwili, przytomność nad- | 


biegłej nauczycielki p. Klementyny Gołzowskiej 
przeszkodziła nowemu samobójstwu. Pani Got- 
gówska trąciła desperatkę w rękę, i kula utkwi- 
ła w suficie. 

. Desperatką i dwojgiem dzieci zaopiekowali 
się sąsiedzi. 

i L. 0. P. P. 

W lokalu Związku Legjonistów przy ul. Ko- 
ściuszki Nr. 14, odbyło się doroczne walne zgro 
madzenie członków LOPP. Po wyczerpaniu po- 
rządku dziennego, przystąpiono do częściowe- 
go wyboru zarządu. Ustępujących przez losowa 
nie prezesa Kasperkiewicza i prof. Salska, ze- 


it. GUSTAW KOHN 


i specjalista 
akuszer— ginekolog 


UL PIŁSUDSKIEGO 51, tel. 170-03. 
Przyimuie 8—10 | 4—8 w. 


Specjalista chorób skórnych, 
 wenńerycznych i seksualnych 
"TRAUGUTTA 9, tel. 262-98. 
od 8-1] i 6-9 w, niedz. i świętą od 9-12.3 


Mi. nei. pi ie wiażSKi 


Telefon: 


Legjonów 6 


li. HENRYKOWSKI| **"" 


Lecznica 


kłamacię. 
brani powołali ponownie do zarządu przeź a- 
ZŁOTE G 


W kościele N, M. P. ksiądz proboszcz Wa- 
gner odprawił nabożeństwo i udzielił błogosła- 
wieństwa małżonkom Adalfowi i Karolinie Gram 
szom — z okazii ich pożycia 50-letniego w sta- 
nie małżeńskim. 

Nadmienia się, że jubilat liczy łat 72, iubilat=" 
ka zaś 67. 

Po nabożeństwie dzieci, wnuki íi prawnuki 
oraz grono życzliwych składało iubilatom ży- 
czenia doczekania godów brylantowych. 

REPERTUAR KIN. 

OŚWIATOWE: — „Walka z caratem. 

NOWOŚCI: — „Quo Vadis". 

LUNA: — „Nieśmiertelne melodie". 


Mea. ŁUCJA MAKOWER 


CHOROBY SKÓRNE i WENERYCZNE 
(Kobiety i dzieci) 
WÓLCZAŃSKA 117, Telefon 149-39 
Przyjmuje od 8—11 rano i od 6—8 w. 
w niedziele t święta od 8—l-ei. 
od 5—6 w Gabinecie Kosmetycznym 

Limanowskiego 117. 7 


Pierwsze 


Prywatne Posnotoewie Lekarskie 


12-333 


czynne bez przerwy całą dobę. 


Szybka pomoc lekarska we wszystkich specjalnościach 
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potr REICHER| 


POWRÓCIŁ 
SPECJALISTA CHORÓB SKÓRNYCH 


Specj. chor: R, skórnych podr ty rt 
| seksualnych WENERYCZNYCH 
ANDRZEGĄA 5. teleton 159-40. uszy, ROB, gardło f Południowa 28 
Przyjmuje od §—ł1 rano | od 5—9, dróg oddechowych 


w niedziele 1 święta 9—12. 


Br. Rundsziein 


AKUSZER. GINEKOLOG 


POMORSKA 7, "27:54 


127-84 
Przyimuie od R—10 r. i 4—8-ej. 


Dr. W, BALICK 


SIENKIEWICZA 52 (róg Nawrotu) 
Nr. teL 194-03. 


0d9 r.-2 p, 


SPEC. C 


Choroby s;4rne i weneryczne JJ Nel 
przyjmuje kobiety i dzieci od 12.4591» l. 
d Spec. chorób sórnych, 


o 6—8-ej. 


specjalista chorób wenerycznych, brayimnj 


skórnych, moczopłciowych 


tel. 
Zawadzka O šin S 

| 8—12 2—4. 6—9 wiecz. m 
UWAGA! 
czalnia 
nych, bałowych, smokingów i fraków, Przyjmui 
Gdańska 64. 


MALL 


Iı NITECKI 


RYCZNYCH I 
NAWROT 32, front 1 p. Tel, 213-18 


od.8 do 9.30-rano i-od 5—9 wiecz. 
W niedz. i świeta od 9—12 w poł. 


W niedziele i świeta od 9—11 rano. 


wiecz. w niedziele 
Tel. 127-81 

4-8 w. przyjm. Dr. Z. Rakowski 

wezwania na miasto 


Dr. 
med. 


R 
PIOTRKOWSKA 
HORÓB SKÓRNYCH, WENE- 
MOCZOPŁCIOWYCH 


H. LUBICZ 


Specj. położnictwa 


łciowych. 


e od g. 8—10, 12—2, 5—8 w. 


Dr. MED, 


Kantor 


AKUSZER - 


Nowootworzona wypoży-|Spec]. chor. skórnycu 1 wenerycznych. KILIŃSKIEGO Nr. 113 (róg Nawrot) 
najelegantszych sukien ślub- PIOTRKOWSKA 90, 


Telefon 120-45, 
e od 8-2 i od 6—9 wiecz, 


16iw niedziele | święta od 8—2 po poł. 


FATPIESEZYNTZC. 


Krystyna Witmanowa opuściła męża i 
zamieszkała ze swym bratem, Wiljamem 
Zoltanem. F 

Ottokar. pragnąc zapomnieć o tem, rzu- 
sil się w wir zabaw i zapoznał fardanserkę 
Ewę. z którą zaręczył się. 

Ale stary Witman nie chce słyszeć o 
małżaństwie jego syna z  fortancerką 
wszelkiemi sposobami stara się oddzielić 
Ottokara ad Ewy. 

Ewa pojechała na wieś, do chorego Ot- 
tokara, który wskutek silnego wstrząsu 
dzyskał świadomość umysłu. 

Wilewski opuścił szpital. Ponieważ po- 
kój jego zajął ktoś inny, Schurman zabrał 
Wilewskiego do siebie. Jednocześnie wszczął 
króki w sprawie rozwodu Wilewskich. 


Henryk siedział na tarasie, rezko- 
szując się pogodą dnia. Na wid»k Schur- 
manna podniósł się, ale ten kazał mu 
spocząć na miejscu. Usiadł obok i pow- 
tórzył Henrykowi rozmowę 2 Witma- 
nem. 

Wilewski słuchał uważnie, a twarz 
jego wyrażała głębokie skupienie i przy- 
krość. 

— Cóż pan na to? — zakończył Wil- 
jam pytaniem. 

— Ja już raz wypowiedziałem swo- 
je zdanie — odpowiedział Wilewski. — 
Żony nie mogę krępować, ale do dziecka 
mam takie same prawo. iak ona, Może 


ieczysiawa L£uczyńsfka E 


KWITNĄCE OSTY 


Powieść współczesna 


nawet większe. Jednakże ponieważ nie 
chcę ich dochodzić, ani narażać Ewy na 
związane z tem przykrości, powtarzam 
to, co już kiedyś zaproponowałem żonie. 
Niech Ninka wybiera. Jeżeli zechce zo- 
stać przy matce i wyrzec się mnie, 
zriosę toi przyjmę, jako pokutę za 
wszystkie błędy swego życia. 

Słowa mówiącego coraz bardziej zie 
dnywały mu życzliwość Schurmanna. 
Wiljam raz przyjąwszy na siebie obo- 
wiązek pewnego rodzaju opieki nad Wi- 
lewskim, postanowił dopomagać mu i w 
dalszym ciągu. Wyciągnął do niego rękę. 

— Pojadę rozmówić się z panią Ewą. 

Henryk został sam. Utopił wzrok w 
dalekiej perspektywie przestrzeni i sie- 
dział w bezruchu, jakgdyby przykuty 
do jednego miejsca. 


XXXXXIV 
MOTYL ŚMIERCI 

— Jak pan widzi — mówił Zbigniew 
do siedzącego obok Matczaka - - książka 
ta pozwoliła mi przeprowadzić pewnego 
rodzaju porównanie. 

Inspektor po raz drugi rzucił wzro- 
kiem na tytul. 

— Bakcy! — przeczytał głośno. 


Przyjmuje od 8—11 rano i od 


Z. STACHOWSKA 


akuszerja i choroby kobiece 
POWRÓ 


Przyim. od 9—11 przed poł, i od 
popohidniu. 


ae Dr. MED. dw 
H. Borzekowska 


2.15 i od wencrycenych O ei z Telet. 
= AŚ t ócił ańska 44 88-681 
Daktar f REPNANŃ CEGIELNIANA Nr. 7, telefon 141-32 Przyjmuje od 12—2 į od 5—7,30 wiecz 


Dr. Feldman 


Telefon 155-77 
(od 11-ej do l-ei Zgierska Nr. 24) |Łódź, 


1936 ŁRRTRZWY i m Nr. 46 


znaleźli pomieszczenie w 

w Łódź, 15 lutego. 
(v) Donosiliśmy kilkakrotnie o eksmi« 

sji targowiska z placu Leonarda, której 
termin przypadał na 4 lutego. W dniu 


wczorajszym udali się na teren dawnego 
targowiska pp. wiceprezydenci Godlew- 
skii Kozłowski, celem zbadania czy 
wszystkie zarządzenia władz zostały 
wykonane i czy Handlarze ulokowali się 
w halach ,Sano”, mieszczących się na- 
| przeciw placu Leonarda. 


W wyniku inspekcji, stwierdzono, że 


GŁÓWNA 9, 


m a 


DR. MED, 


DOKTÓR 


i SEKSUALNYC 
Tel. 201-93. 


: ięt 9—1. 
Nais Od. 9—1, od 5—9 pp 
w niedziele i świeta od 1 


CIŁA 
153, tel. 145-10: 


DR. MED. 


i chorób koblecych 


GINEKOLOG 
Specjalista chorób 
uszu, nosa, gardła i k 


— Tak, bakcyl — powtórzył Zoltan 

i po chwili dodał. | 

"— Czy przypomina pan sobie fakt, 
że gdy pierwszym razem po usłyszeniu 
tajemniczego szmeru w lochu, zauważy- 
liśmy tam fruwającego motyla? Wszys- 
cy byliśmy zdziwieni widokiem owadu 
w zimowej porze roku. 

— Do czego pan zmierza — zainte- 
resował się Matczak. 

— Jeszcze pan nie rozumie? Mnie 
po przeczytaniu tej książki odrazu przy- 
Szło na myśl, że Rymwid wyhodował 
bakcyla... powodującego nagły paraliż 
SETCA. 

Inspektor aż podskoczył na siedze- 
niu. - 

— Że też nigdy nie przyszło mi to 
na myśl — zawołał. 

Zbigniew złagodził jego zawód. 

— Mnie napewno również nie przy- 
szłoby na myśl podobne przypuszczenie, 
gdybym nie przeczytał tej nieco fantas- 
tycznej książki o bakcylu niszczącym 
złoto. Cóż w dzisiejszych czasach jest 
niemożliwe! Ludzie w pomysłach swych 
i twórczości doszli do takiej wprawy, 
że nie zdziwiłbym się, gdyby zrobili 
wynalazek przedostania się wprost do 
nieba. 

- Matezak wybuchnął śmiechem. 
— Za to mogę dać swoją głowę — 
| powtórzył ulubione powiedzenie. Ale 
mów pan dalej... 

Zbigniew otworzył już usta, żeby do- 
kończyć swoje dowodzenie, gdy nagle 
uszü ich doleciał straszny, mający w S0- 
bie coś tragicznego Śmiech. Wślad za 

|tym pierwszym odgłosem na alei ukazał 
się szybko biegnący Rymwid. Śmiech 
iego mieszał się z krzykiem; 


| 
LECZNICA OMEGA 


tel. 142-42 


Przyjmują lekarze we wszystkich spe 

cjalnościach. — Gabinet dentystyczny: 
Analizy lekarskie, zastrzyki. Roentgsn 
lampa kwarcowa. Porada 3 złote. 


AL. Kopciowski 


s tel, 252-55 


przyjmuje od 7—8-ej wiecz- 


H. Szumacher 


5—8 CHOROBY SKÓRNE I WENERYCZNE 
PIOTRKOWSKA 56, tel. 148-62, 


0—1. 


Dr, MED. 

M. TAUBENHAUS 
AKUSZER - GINEKOLOG 
Zgierska ll, 24600 
„Przyjmuje 8—10 r. 4—8 w. 


M. GLAZER 


CHOROBY SKÓRNE I WENERYCZNE 


Zachodnia 64, tel. 105-49 


przyjmuje od 12—2 i od 7—8.30 wiecz. 
w niedziele i świeta od 10—12 wpol 


Dr. Med. WŁODZIMIERZ `“ 


ŻADZIEWICZ 


PIOTRKOWSKA 164, tel. 125-26 
Przyjmuje:od 4 do 8 wiecz. 


IHandlarze-z Placu Leonharda 


nowych halach targowych 


zarządzenia, dotyczące opróżnienia pła- 
cu zostały całkowicie wykonane, a 
wszyscy drobni handlarze znaleźli po- 
mieszczenie w halach targowych, gdzie 
opłaty za t. zw. placowe są zrównane z 
opłatami, jakie płacili dawniej na Pl. Le- 
onarda, przy równoczesnem zwiększe- 
niu ich wyśód. 

W najbliższym czasie, hale targowe 
„Sano“ zostaną rozbudowane w ten spo- 
sób, że dobudowane zostaną boksy, w 
których znajdą pomieszczenie ci wszy- 
scy kramarze, którzy obecnie rozbili na 
placu własne kramy i stojska. 


Wszystkie nieestetyczne i prymitywne 
budowle zostaną zniesione. 

Zaznaczyć należy, że niektórzy stra- 
ganiarze. którzy wylegitymowali się 
świadectwem ubóstwa, wydanem przez 
ich organizację zawodową, otrzymali na- 
razie stoiska bezpłatnie. 


LEKARZ-DENTYSTA 


F.Kopciowska 


Przyjmuje od 9—=3-ej, 
GDAŃSKA 37, tel. 232-55 
pd 4 — 7-ej w Lecznicy, 

PIOTRKOWSKA 294, tej. 122-89. 


Dr. Kiaczkowa 


POŁOŻNICTWO 1 CHOROBY. 
KOBIECE. 


PIOTRKOWSKA 99, tel. 213-66- 
przyjmuje codz. od 10—12 I 5—8 wiecz 


Pora Wenerologiczna 


Piotrkowska 45, tel. 147-44 


Lecz. chór. skórnych í seksualnych 
Czynna od 9 rano do 9 wiecz. 
Kobieta lek. od 12—1 1 od 5—7 

PORADA 3 ZŁ. 


H.KRAUSKOPF 


AKUSZERJA I CHORORY_ KOBIECE 


Zgierska 15 1i3-4; 


Przyjmuje od 8,30—10 zrana: 4—8 w. 
LECZNICĄ PIOTRKOWSKA 294 


przy przyst. tramw. pabjan. 

2 razy dziennie przyjm. lekarze wo 
wszystkich specjalnościach. 
GABINET DENTYSTYCZNY 

od 11 rano do 8 wiecz, 
PORADA 3 ZŁ, 


PRZYCHODNIA 
WENEROLOGICZNA 


Leczenie chor. weneryczn. i skórnych. 


ZAW ADZK A telefon 


122-73 
czynna od 9 rano do 9 wiecz. 
PORADA 3 ZŁOTE. 


— Doktora! Doktora! Doktora! 

Matczak i Zoltan zerwali się z ławki 
i zaczęli biec wślad za bakterjologiem, 
który dopadł zamku i zniknął w iego 
wnętrzu napełniając je krzykiem i śmie- 
chem, na jaki mógł się zdobyć tylko sza- 
leniec. ; 

— Doktora! Doktora! — powtarzało 
echo wielkich sal. 

Schurman nie rozumiejąc o co chodzi 
dopadł aparatu telefonicznego i zadzwo- 
nił do Warszawy. Bezładnie rzucił Wroń 
skiemu, żeby przyjeżdżał natychmiast. 

Rymwid nie przestawał krzyczeć 
Twarz jego czyniła w tej chwili wraże- 
nie zastraszałjące. Napróżno obecni sta- 
rali się przytrzymać go. Wszyscy rozu- 
mieli dobrze, że mają przed sobą czło- 
wieka w tej chwili obłąkanego. Bakter- 
jolog wyrwał się z rąk meżczyzn i jak- 
gdyby tknięty nagłą myślą znów po- 
gnał w kierunku swego domu. 

Witmanowa i Ewa płakały głośno, 
lecz nagle Wilewska opanowała się, a z 
ust jej wybiegł krzyk przerażenia. 

— Boże, u niego przecież jest Ninka! 

Słowa te podziałały na obecnych 
elektryzująco. Zwłaszcza Zbigniew i Mat 
czak domyślili się, że nad dzieckiem za- 
wisło coś strasznego. Wołanie Rymwida 
o ratunek i lekarza stało się dla nich 
jasne. 

Zoltan nie tracąc przytomności umy- 
słu rzucił się za uciekającym w stronę 
domu Rymwidem. Matczak, przeklinając 
swoją tuszę, która hamowała jego ruchy, 
pobiegł również. Ewa prawie sama bli- 
ska obłędu z lęku o córkę wyprzedzała 
wszystkich. 


(Dalszy, ciąg jutro). 


MA "SE> 


ok Ro 


zwiad 


w olimpijskim turnieju hokejowym 


GARMISCH, 15 lutego. 

W piątek wieczorem rozpoczęły się 
finałowe rozgrywki hokejowe. 

Na zasadzie uchwały komisji hokeio- 
wej postanowiono zaliczyć do rundy fi- 
nałowej mecze Anglia — Kanada (2:1 
dla Anglii) i U. S. A. — Czechosłowacia 
(2:0 dia Ameryki). Zatem przed roz-: 
poczęciem rozgrywek Anglia i Ame- 


Ballangrud zdobywa trzeci me 


ryka miały już po 2 punkty. 


Pierwszy mecz finałowy rozegrany 
pomiędzy Anślją a Czechosłowacją, za- 
kończył się zdecydowanem  zwycię- 


stwem Anglji w stosunku 5:0 (2:0, 3:0, 


0%). Anglicy miell we wszystkich 
trzech  tercjach zdecydowaną prze» 
wagę. 


Tabela rundy finałowej klasyfikuje 


po meczu Anglia 


— Czechosłowacja 


trzy mecze. i 
Stan tabeli przedstawia się zatem na- 


stępująco: 
Gier Pkt. St. br. 


1) Anglia 2 4:0 74 
2) Ameryka 1 2:0 2:0 
3) Kanada 1 0:2 1:2 
4) Częchosłowacja 2 0:4 0:7 


4 


Kalbarczyk dziewiąty w biegu na 10 kim. 


Bieg łyżwiarski na 10 tysięcy metrów zzro- 
madził na stadjonie licznych widzów. którzy z 
zainteresowaniem przypatrywali sie walce nz 
torze. Największe zainteresowanie wywołała 
kwestja, czy Ballangrudowi nda sie zdobyć 
trzeci medal olimpiiski. 

Pierwszy bieg wygrał Mathisen (Norwegia) 
w czasie 17:41,2. W drugim biégu zwycięstwo 
odniósł również Norweg Staksrud w czasie 
17:56,7. W trzecim biegu słynny łyżwiarz au-| 
striacki Stiepl wysuwa się na czoło przez uzy*, 
skanie znakomitego czasu 17:30,6, który to czas | 
jest nowym 1ekordem olimpijskim. 

Napięcie widzów dochodzi do szczytu, gdy 
ną starcie zjawił się Ballangrud, który biegł ra 
zem ze znakom. Finem Vaseniusem. Walka ta. 
miała rozstrzygnąć, kto zdobędzie złoty medal 
olimpijski, gdyż zawodnicy, znajdujący się w 
CZEWNY REF REPETON TADE E Ee T DOE WANAIITA 


Garmisch, 15 lutego. | 


Schaeffer niepokonany 
Austrjak zdobywa mistrzostwo 
Oiimojady 


r Garmisch, 15 lutego. 
W. piątek -wieczorem - ogłoszono _ oficjalną 


dalszych biegach, nie należą do extra-klasy łyż 
wiarskiej. Walkę wygrał Ballangrud w świet- 
nym czasie 17:24. Vasenius osiągną! 17:28,2. 
Oba wytiki są lepsze od dotychczasowego re- 
k)rdu olimpiiskiego, ustanowionego tylko co 
przez Stiepla. 

„, Dałsi zawodnicy osiągnęli czasy słabsze i 
pierwsze miejsce oraz trseci zkolei medal olim 
piiski zdobył Ballangrud przed Vaseniusem. 

Kalbarczyk startował w 13 biegu wraz z 
Amerykaninem PFetersenem, spisując sie bardzo 
dobrze, Kalbarczyk wyzrał biez, uzyskując 
czas 17.540 i zajmując w ogólnej klasyfikacji 
9-te miieisce przed takimi znakomitymi łyżwia- 
rzami, lak Staksrud (Norwegia), Wazulek (Au- 
stria) i t. d. Petersen biegu nie ukończył, 

Czas Kalbarczyka jest nowym rekordem 
Polski i świadczy o doskonałej formie łyżwia- 


Olbrzymie zainteresowanie 


rza. Poląk jest też po znakomitym Stieplu dru- 
gini zawodmkiem ze środkowej Europy w tym 
biegu. 
Klasyiikacia 
się następująco: 
1) Ballangrud (Norwegja) w czasie 17:24,3, 
2) Vasenius (Finlandia) 17:28.2, 3) Stiepl (Au- 
stria) 17:30,6, 4) Mathisen. (Norwegia) 17:41,2, 
5, Blomquist (Finlandja) 17:42,4. 6) Langendiik 
(Holandja) 17:437, 7) Ojala (Finlandia) 17:46,6. 
$) Schroeder (Ameryka) 17:52,0, 9) Kalbarczyk 
(Polska) 17:54,0. 10) Staksrud (Norwczja) 
17:56,4. 11) Wazulek (Austria) 17:57,1. 12) 


ostateczna biegu przedstawia 


Sandtner (Niemcy) 18:02,8. 13) Kin (Japonia) {k 


18:02,7., 14) Hidvegy (Węgry) 18:04.0. 15) Sa- 
nies (Niemcy) 18:04,3. 16) Van der Scheer (Ho- 

landia). 
Ogółem sklasyfikowano 28-iu zawodników. 
092% 


jutrzejszym meczem Poznań — Łódź 


j Łódź. 15 lutego. 
Jutrzejsze spotkanie międzyokręgowe Poz- 
nań—Łódź wywołało w sferach  pięściarskich 
Łodzi olbrzymie zainteresowanie. uzasadnione 


klasyfikacię jazdy figurowej panów. Zgodnie zl przedewszystkiem faktem, że wiekszość spot- 


przewidywaniami, na pierwszem mejscu znaj 
duje się mistrz Świata, Austrjak Schaeiier. Kla- 
syfikacia przedstawia się następująco: 

1) Schaeffer (Austria) nota 7 pkt. 420,7, 2) 
Baier (Niemcy) 24:400,8, 3) Kaspar (Austria) 
24:400,1, 4) Wilson (Kanada) 30:394,5, 5) Sharp: 
(Anglia) 34:394,1, 6) Junn (Anglia) 42:387,7, 7) 
Nkkanen (Finlandia) 54:380.7, 3) Tertak (Wę- 
gry) 56:309,0, 9) Pataky (Węgry) 60:3748, 10)! 
Tomlins (Anglia) 77:364,4. 


Ameryka prowadzi 
w zawodach bobsieighowych 


Garmisch, 15 lutego. 
W piątek odbyty się pierwsze dwa biegi 
bobsieighowe dwójek. 
Na pierwszem miejscu znajduje się Ameryka, 
która w obu ziazdąch pobiła rekordy toru. 
A Ta biegach Ameryka osągnęła czas 
:48,52. 


. Patro! ostatni 


Niepowdzenie narciarzy 
wojskowych 


Garmsch-Partenkirchen, 15 lutego. 

Bieg patrolowy, figurujący poraz pierwszy 
w programie igrzysk zimowych, jak wiadomo, 
obejmuje bieg narciarski w obciążeniu, z bro- 
mią i amunicją, oraz strzelanie, Trasa biegu 
bardzo ciężka, prowadziła częściowo przez la- 
sy, częściowo teren miał charakter alpejski 
Zainteresowanie biegiem w kołach wojskowych 
bardzo duże, mimo, że norweski patrol, który 
wygrał dwukrotnie biegi na poprzednich olimp- 
jadach, tym razem nie startował. 

Jako pierwsza wystartowała hone iate fiń- 
ska. W 8 minut później Sragi patrol polski, 
a ża nim kolejno w odstępach kilkuminutowych 
patrole innych państw. 

Zupełnie niespodziewanie na pierwsze miej- 
sce wysunęli się włosi, bijąc finnów, więżć byli 
uważani za faworytów. Klasyfikacja i Kolej- 
ność patrolów przedsławia się następująco: 

19 Włochy, 2) Finlandja, 3) Szwecja, 4) 
Austrja, 5) Niemcy, 7) Szwaj- 
carja, 8) Czechosłowacja, 


Dzień dzisiejszy 


na Olim?iedzie w Garmisch 


Garmisch, 15 lutego. 

Dziś, w sobotę, odbędą się następujące im- 
prezy olimpijskie: 

O godz. 8-ej rana bieg narciarski na 50 klm. 
Z Polaków startuje Karpiel, jako 13-ty skolei. 

O godz. $-ei zakończene wyścigów bobs- 
leizhowych dwójek. 

O godz: 10-ei mecz 
wacja — Kanada. ` 

O godz. 14:30 jazda fzurówa pań. Ćwiczenia 
dówoląe. 

Ó, godz. 21-si mecz hokejowy Ameryka — 
Anglija 


paz D 


6) Francja, 
9) Polska, 
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hokejowy Czechosło- 


kań zapowiada się niezwykle interesuląco. 

Po korekcie przeprowadzonej w składzie re 
prezentacji Poznania skład ten uległ osłabieniu 
jedynie w wadze lekkiei. W tej kategorii Kaji- 
nar woli się jakoś nie spotykać z Wożźniakiewi» 
czem na gruncie łódzkim. Poznańczyk czuje się 
znacznie lepiej u siebie, szczególnie gdy ma 
obok iako ringowezgo p. Moskala z Krakowa. 
W Łodzi możnaby jeszcze przegrać, a to jest 
doprawdy przykre. Roli zastępcy podjął się 
Wolniakowski H, pięściarz wcale niezły, ale 
stojący w spotkaniu z Woźniakiewiczem na 
straconej placówce. * 

Również i w reprezentacji Łodzi zaszła 
zmiana, a to w kategorii najlżejszej. Bartniak 


nie może strenować do wagi muszej, wobec cze 
go barwy Łodzi reprezentować będzie jego ko- 
lega klubowy Popielaty. W walce z Sobkowia- 
kiem, który tak znakomicie wypadł na meczu 
z Bartniakiem, nie będzie on oczywista miał 
nic do powiedzenia, 

Bardzo ciekawie zapowiada sie też walka 
Gotfryda. z Rogowskim, który ostateczgje wy- 
stąpi w koguciej, 

Sensacią zawodów będą jednak spotkania 
Spodenkiewicza z Rozalskim i Pietrzaka z Szy- 
murą. Również i pozostałe walki zapowiadają 
się bardzo interesuiąco. 

Miarą wielkiego zainteresowania iakie mecz 
ten wywołał w Łodzi iest fakt, że większość 
biletów wstępu sprzedana została już w przed 
sprzedaży, którą odbywa się jeszcze w ciągu 
dnia dzisiejszego i jutrzejszego w kasie Filhar- 


| monji, 


Szermierze Sląska i Łodzi 


spaośłcają się fuśro ma plamszg 


Łódź, 15 lutego. 

W dniu jutrzejszym odbędzie sie w Łodzi 
międzyokręgowe spotkanie szermiercze pomię- 
dzy reprezentacjami Śląska i Łodzi, Jest to 
pierwszy oficjalny mecz reprezentacyjny jaki 
stoczy Łódź w tej gałęzi sportu. 

Przeciwnikami naszymi w tei pierwszej ba- 
talii są znakomici szermierze śląscy zieżdża- 
jący do Łodzi w swym nailepszym składzie z 
czołowymi zawodnikami Polski Sobikiem i Za- 
czykiem na czele. Łódź niemająca zasadniczo 
poważnieiszych szans w tem spotkaniu przeciw 
stawia gościom swój najsilnieiszy skład z Kan- 


m1 MLM" MMMMLLK——-- 


Mistrzostwa ping-pongowe 


mają interesujący przebieg 


Łódź, 15 lutego. 

Mistrzostwa ping-pongowe Łodzi doczekały 
się wreszcie po wielu perypśtiach swej kolei. 

Już wieczór wczorajszy przyniósł szereg 
niespodzianek, aktorami których są zawodnicy 
młodzi, którzy w tym roku dopiero wypłynęli 
na szersze wody. 

Grupa, walcząca w sali Oratorium, z łatwo” 
ścią wyłoniła pierwszego półfinalistę, Jeskowi* 
cza, trudniej zaś poszło Rubinowi, który po 
ciężkich dopiero zmaganiach z Łateckim zajął 
drugą lokatę. 

W sali Orlęcia, gdzie zrała grupa II, doszło 
d> czterogodzinnych pojedynków, w rezultacie 
których Aizenman, wyeliminował Pazię i wraz 
z Wiinschem walczyć będzić w półtnale. 

Nemuniej ciekawie przedstawia się trójmecz: 
Librach, Hoiman, Bartosik w sali Hakoahu. Li- 
brach, przypomniał swe dawne, dobre czasy I 
z łatwością pobił obu przeciwników. Drugim 
obok Libracha półlinalistą będzie Hofman. 
siai w  sJboótę, niesłychane zainteresowanie 
wywołują spotkania w IV grupie, które rózpo- 
czną się o godz. 5 w sali Makkabi. (z). 


czy uzyska on w Warszawie urlop, ale prze- 
dewszystkiem od tego czy YMCA zezwoli mu 
na start w swej Sali... 

Zespoły mają wystąpić w następujących 
składach: 

Śląsk: Sobik, Zaczyk, Karwicki, Kamala. Re 
zerwa: Radecki. , 


ódź: Banaś, Kantor, Kazimierczak. Włocki, 


Rezerwa: Bartosik, Rożalski, Ostankowicz, Spie 
chowicz, Wcieślik. 

Na zawodach iutrzejszych zastosowany bę: 
dzie poraz pierwszy dla kontroli zadanych tu- 
szów w walcę na szpady specjalny aparat elek 
twyczńy. 

Mecz odbędzie się jutro o godz. l6-ej. 


Targ na gracza 
Kraków sprzedaje—Sląsk kupuje 


Kraków. 15 lutego. 

O jednego z graczy krakowskich toczą się 
długotrwałe pertraktacie pomiędzy Krakowem 
a Śląskiem. Wysłannik jednego z klubów ofia- 
rowywał już 2.000 zł. za zwolnienie. 

Posiadacze tego gracza żądają już 2.500 zł. 
Interes niewątpliwie zostanie ubity i wspomnia- 
ny gracz zmieni niedługo swe barwy. 

Amatorstwo i karencja swoją drogą a forsa 
swoją drozą. 


Koszykarze łotewscy 


grają dziś w Krakowie 
Kraków. 15 lutego. 
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Hokeiści polscy wygrywają 
mecz towarzyski ze Szwecją 
Garmisch, 15 lutego. 

Polska drużyna hokejowa rozegrała w piąe 
tek mecz o charakterze towarzyskim ze Szwes 
cią. i 

Zwycięstwo odniosła drużyna polska w sto- 
sunku 4:3 (1:1, 3:1, 0:1). 

Drużyna polska wystąpiła w składzie: Sto- 
gowski, Ludwiczak, Kasprzak, Kowalski, Woł= 
kowski i Marchewczyk. Drugi atak: Zieliński, 
Król, Studnicki. 

Gra była naogół chaotyczna, przytem w pol 
skiej drużynie przeważały akcie indywidualne 
przy braku kombinacyj zespołowych. 

W pierwszej tercji lekką przewagę naszej 
drużyny pieczętuje szczęśliwie strzelona przez 
Zielińskiego bramka. 

W drugiej tercji Polacy maja znaczną prze- 
wagę, jednak niewyzyskaną cyfrowo. 

W ostatniej tercii przeważali Szwedzi, któ- 
rzy górowali nad naszymi zawodnikami kordy- 
cią fizyczną, 4 

Bramki dla naszego zespołu zdobyli: Woł- 
kowski (2), Zieliński i Król U 


K> 
helen Meyer è = 
wraca do Niemiec, by uczestni- 
czyć w Olimpiadzie 


Nowy Jork, 15 lutego. 

Na niemieckim okręcie „Bremen: opuściła 
Amerykę słynna mistrzyni szermierki, Helena 
Meyer, żydówka, która dawniej była czołową 
mistrzynią Niemiec i od czasu objęcia władzy 
przez Hitlera przebywała w Stanach Zjedno* 
czonych. Odmówiła ona prasie udzielenia jakich- 
olwiek wyjaśnień co do celu swej podróży, 

W swoim czasie Goebbels zaproponował by: 
łej mistrzyni Niemiec wzięcia udziału w Olimp- 
jadzie letniej w sierpniu r. b. 


Polscy hokeiści 


grają w Monachium, Hamburgu 
i Berlinie 


Dziś, w sobotę, hokeiści polscy grają w -Mo 
nachium mecz towarzyski z miejscową repręr 
zentacją. 

W niedzielę i poniedziałek hokejowe druży= 
ny olimpijskie „Polski, Szwecji, Japonii i Wey 
gier. rozegrają turniej w Flamburgu. ` =P 

Po zawodach w Hamburgu nasi hókeiścf Ja 
dą do Berlina, gdzie również wezmą udział w 
dwudniowym turnieju. 


Cztery wałlcowery 


na meczu Bar-Kochhba—KE 


Łódź, 15 lutego. 

Wczorajszy mecz towarzyski Kruszeender— 
Bar-Kochba (odbył się wieczorem w sali Ge- 
yera), stał pod znakiem walkowerów. Na dzie- 
więć walk, które miały się odbyć było ich aż 
4, bądź to wskutek nadwagi przeciwników, 
bądź też wskutek ich braku. 

Mecz zakończył się zwycięstwem ogólnem 
Kruszeendera w stosunku 12:6, drużyny bar“ 
dziej zaawansowanej technicznie i więcej ruty- 
nowanej. 

U zwycięzcy najlepiej wypadli Gramnbo i 
Kubiak, zaś w Bar-Kochbie Interman, Mosman 
i Eizykowicz, 

Wyniki walk, których poziom był niewy- 
soki, były następujące: w muszej Grambo (KE) 
pokonał na paty Rakocza (BK), w koguciej 
Rychter (KE) otrzymał zwycięstwo walkowe= 
rem wskutek nadwagi Frankentala (BK). Walkę 
towarzyską wygrał również Rychter. Franken- 
tal dobrze się zapowiada, jest jednak jeszcze 
b. sitrowy. W tej samej wadze Kołodziejczyk 
(KE) otrzymał walkower za nadwagę Interma- 
na. Walka towarzyska zakończyła się zwycię- 
stwem punktowem  Intermana. W piórkowej 
Kubiak (KE) pokonał na punkty Paryzera (B. 
K.). W lekkiej Mosman (BK) pokonał po rów- 
norzędnej walce na punkty Osieję (KE). W dru 
ziej parze dysponujący silnym ciosem Eizyko- 
wicz (BK) pokonał wysoko tia punkty b. wy- 
trzymałego Ignasiaką (KE). W półśrednei Bo- 
renstein (BK) „odstał* walkower wskutek nie- 
dopuszczenia Kilańskiego do walki przez lekas 
rza, W średniej Wasserman (BK) uległ na punk 
ty więcej umiejącemu Jeziorskiemu (KE) zaś 
Krawczyk „zarobil“ walkowęr wskutek braku 
przeciwnika, 


Hokeiści toruńscy 
‘grają jutro z Union Touringiem 


Łódź, 15 lutego. 
Zamiast odwołanego meczu puharowego z 
Hakoahem rozegrają hokeiści Union Tourin- 
gu jutro spotkanie towarzyskie z Toruńskim 
KS Strzelec, który gościł już w Łodzi kilka- 
krotnie w latach poprzednich zdobywając sobie 
pełne uznanie za bardzo ładną grę. 


Do spotkania z miłymi gośćmi z Torunia 


W dniu wczorajszym przyjechali do Krakou- | przystępuje Union Touring w swym nowó-ze* 
wa koszykarze łotewscy przyczem doszło mię-| Stawionym składzie już z pozyskanymi przed 
dzy nimi a kierownikami KOZGS-u do rozbież- | niedawnym czasem zawodnikąmi rozwiązanego 
ności zdań. Łotysze nie chcieli mianowicie zgo-| Triu:niu. 


zi-« dzić się, by w sobotę rozezrany został mecz 


Obecny skład UT reprezentuie sie bardzo 
dobremu zespołowi 


Kraków —Ryga. Ostatecznie uzgodniono, że w dobrze i powinien stawić 
dniu dzisiejszym gra Łotwa z Polską, a iutro| toruńskiemu zacięty opór. 
Kraków z Ryga 


Mecz ndbędzie się jutro w godzinach przed 


połudricwych na lodowisku UT. 


i 
| 
| 


"TO, co NajweSeISZE... 


Kac i Kotek siedzą w kawiarni. Kac czyta 
gazetę. W pewnej chwili powiada; 

— Czytam tu właśnie o burzy na oceanie.. 
Nie jechałem jeszcze nigdy okrętem, ale wy- 
obrażara sobie, że to musi być najpotworniejsza 
rzecz na świecie, 

— Ha, ha, hal.. — śmieje się Kotek. — Z te- 
go wnioskuję, że pan jeszcze nie zna mojej żo- 
NY Ls 

A 

Pewien stary nudziarz siedział w garderobie 
artystki i przyglądał się jej przygotowaniom do 
występu. W. pewnej chwili, gdy artystka wkła- 
dała perukę, rzekł: 

— Nie rozumiem, doprawdy, jak pani może 
nosić włosy innej kobiety, 

Artystka uśmiechnęła się wdzięcznie i od- 
parła: 

— Cóż w tem dziwnego?.. A czy pan nie 
nosi na sobie wełny innego barana? 

** 
|m 

Pan Hipolit kupił maleńkie, dwuosobowe 
auto. 

— No, teraz, skoro pani mąż ma auto, to 
chyba wcześnie wraca z biura do domu, praw- 
da? — zwraca się sąsiadka do żony pana Hipo- 
lita. 

— Owszem.. Wraca wcześniej, ale tylko wte- 
dy, gdy wiatr wieje akurat w stronę naszego 
domu... 


— 


sę 


= 

Alojzy kupił auto na raty, W czasie trze- 
ciej przejażdżki auto wpadło na słup, przewró- 
ciło się i z wysokości piętnastu metrów runęło 
do rzeki. Na szczęście Alojzy zdołał jeszcze w 
porę wyskoczyć z maszyny í cudem uniknął 
śmierci, 

Ale auto rozleciało się na drobne części. 
O reperacji nie mogło być mowy. Alojzy kazał 
wszystko zebrać i sprzedał handlarzowi, 

Po załatwieniu tej tranzakcji Alojzy west- 
chnął ciężko i skierował się ku drzwiom. Ale 
na progu zatrzymał się jeszcze raz, odwrócił się 
i rzekł: 

— Pan pozwoli, że zadam panu jeszcze jedno 
pytanie.. Bo ja nie wiem jak to się właściwie 
praktykuje; — kto feraz będzie płacił dalsze 
raty za to auto, ja czy pan?,, 

i ** 

Wyjątek z recenzji teatralnej: 

— Podczas wczorajszej premjery w Wesołym 
Teatrze autora wywołano dziesięć razy.. do te- 
lefonu. 


Rewja wojsk 


SNR 


Na froncie północnym odbyła się rewia oddziałów włoskich przed wystart 


włoskich 
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niem eskadry straceńców do boju. 


Powódź w Konstantynopolu 


Wskutek niepogód wylały w 


ody morza Marm 
Konstantynopola. 


INieście pomoc najbiedniejszym, 


ara. Oto fragment jednej z ulic 


*|W Dąbrówce Wielkiej na Śląsku zacho- 


N 46 
ŚLĄSKIE. 
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wały się w niemal nieskażonej formie 
starodawne zwyczaje, tańce i stroje. 
Amatorska grupa regionalna z Dąbrów- 
ki Wielkiej bawiła ostatnio w Zakopa- 
nem, gdzie odegrała malownicze wido- 
wisko p. t. „Wesele w Dąbrówce”, od- 
twarzając wiernie uroczystości weselne 
ludu śląskiego. — Na zdjęciu — Drużba 
druhna. 
E E BEE ANE YANET N N SZER 


PIERWSZY MERJONER" POWIETRZ- 


jeden z najbardziej zasłużonych pilotów 
P, L., L. „Lot“ p. Kazimierz Burzyński 
obchodził rzadki i piękny jubileusz — 
miljona kilometrów, przelatanych w 
służbie polskiej komunikacji powietrz 
nej. Na zdjęciu powitanie „jubilata“ przez 
przedstawicieli władz lotniczych, woj- 
skowych, polskich linii lotniczych etc. 


Codzienna nowelka „Exoressu” 


ZABU © 


dnia 


Przygotowania trwały przeszło czte-|licznemi szramami, i wydała ze siebie 


ry tygodnie. 

Michał Styr posiadał dokładne infor- 
macje. Wiedział, że staruszka. Matyl- 
da Korbner, mieszka zupełnie samotnie, 


że posiada dużo pieniedzy i antyczną | l! a noe mi 
biżuterię. amiaru zabijać. Ale teraz nie miał in- 
| 


Powiedziała mu o tem jej była stu- 
Żąca, z którą dawniej pozostawał w za- 
żyłych stosunkach. 

Styr kilkakrotnie odwiedzał kamie- 
nicę. Na miejscu przeprowadzał dokła- 
dne badania. Wiedział już wszystko. 

Pewnego popołudnia wreszcie przy- 
stąpił do działania. 

Na podwórzu zauważył jakąś staru- 
szkę, Wydawało mu się, że to jest wła- 
śnie Matylda Korbner. Sądził, że po- 
zostawiła mieszkanie bez żadnej opieki. 
Przecież ostatnio już nie miała służącej 
j sama sprzątała oraz przyrządzała so- 
bie strawę. 

Udał się śmiało na górę. 

Klucze podrobił już przed 
niem. Otworzył szybko drzwi. 

W mieszkaniu panowała zupełna ci- 


tygod- 


SZĄ. 5 
Wszedł do pokoju. Otworzył szafę, 
zbadał wszystkie szuflady. Nie znalazł 
jednak pieniedzy, ani kosztowności. 
— Widocznie wszystko chowa w 
sypialni — pomyślał. i 
Otworzył drzwi następnego pokoju. 
Na kanapie spała staruszka. Styr się 
omylił. Kobieta, którą spotkał na po- 
dwórzu, nie była Matyldą Korbner. 
Chcjał już się cofnąć. W tei chwili 
jednak staruszka zbudziła sie 


Ujrzała jego straszną twarz, pokrytą 


Konto P. K.O. „Wydawnictwo „R 


Pa — 


| Wyiedzie do Szwajcarii 
i 


głośny okrzyk: 
—Ratunku! Pomocy! Bandyta! 
Styr ani na chwilę nie stracił zimnej 
krwi. i 
Gdy szedł na tę wyprawe, nje miał 


nego wyjścia. 

Okrzyki staruszki mogli usłyszeć 
sąsiedzi. Każda sekunda zwiększała 
niebezpieczeństwo. 

Błyskawicznym ruchem wyciągnął 
z kieszeni sprężynowy nóż. 

Staruszka zamarła z przerażenia. 

Styr jedną ręką chwycił ją za gardło, 
a drugą począł zadawać ciosy. € 

Gdy przekonał sie, że jego ofiara już 
nie daje znaku życia, Oczyścił nóż i 
schował go do kieszem. 

W kącie, przy oknie, stała ognio- 
trwała kasa. Klucze znalazł w łóżku 
zamordowatej. Leżały pod poduszką. 

Szybko otworzył kasę. 

— Jle tu pieniędzy! — wyszeptał. — 
Tyle pieniędzy! 

Schował do kieszeni kilkanaście pa- 
czek, związanych sznurkami. Później 
zabrał się do biżuteria Wybrał kilka 
złotych branzoletek, trzy brylantowe 
pierścionki i piękny, antyczny zegarek. 

Uciekać! Teraz uciekać! 

Styr jeszcze przed napadem wszy- 
stko dokładnie obmyślił. 
towany paszport zagraniczny, 


Miał przygo- 
wysta- 
wiony na fałszywe nazwisko. k 

Tam bę- 
ze wszystkich uciech 


dzie korzystał? 


ze snu. świata. 


Zamknął starannie drzwi sypialni. 


epublika* Nr.68.14 Szacki, y 


Za chwilę opuści to straszne miesz- 
kanie. 

'Nagle wstrząsnął nim dreszcz prze- 
rażenia. w 

Ktoś zadzwonił. 

Przez parę chwil 
miejsca, 

Znów dzwonek. 

Styr zdobył sie na odwagę. Skrada- 
jąc się na palcach, dotarł do kurytarza. 
Przez dziurkę od klucza wyjrzał na 
schody. 

Odetchnął z ulgą. 

To był jakiś obdarty żebrak, 

-- Nic jeszcze dziś nie jadłem. Zli- 
tujcie się nade mną — usłyszał jego. ci- 
chy głos. 

Styrowi strzeliła do głowy niezwy- 
kła myśl. 

Postanowił otworzyć drzwi i wpu- 
ścić żebraka do mieszkania, Każe mu 
zaczekać w kuchni. A sam ucieknie, za- 
mykając na klucz drzwi. 

Po pewnym czasie żebraka odnajdą 
w mieszkaniu, albo też on sam zauważy 
zwłoki i zaalarmuje lokatorów. Ale któż 
mu uwierzy, że on nie jest mordercą? 
Styr postanowił wpakować mu do kie- 
szeni narzędzie zbrodni — okrwawiony 
nóż. Władze nie będą miały żadnych 
watpliwości, że ujęły właściwego spraw 
cę. 


nie ruszał się z 


hciał już nacisnąć klamkę. 

Ale w ostatniej sekundzie zawahał 
się. 
Ten szatański plan mógł go zgubić. 
Kta wie, czy włóczęga nie znał jego 
nazwiska? 

Do knajpy, której Styr był stałym 
gościem, często* przychodzili żebracy. 
Jeśli i ten włóczęga bywał w tym loka- 
lu, zdradzi go przed policją. 

Nie. te wszystkie kombinacje były 
zupełnie zbyteczne. 
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Przecież już jutro znajdzie się poza 
granicami kraju. Gdyby władze, dzięki 
temu żebrakowi, ustaliły jego nazwisko, 
wysłałyby za nim listy gończe. A tak 
nic mu nie będzie groziło. 

Upłynęło dziesięć minut. 

Żebrak juź dawno oddalił się. Wi- 
decznie doszedł do wniosku, że w mie- 
szkaniu niema nikogo i poszedł gdzie 
indziej. 

Styr w dalszym ciągu czatował przy 
drzwiach. Na schodach słychać było ją- 
kieś krzyki. 

Wreszcie wszystko ucichło. 

Uchylił drzwi, rzucił okiem przed sie- 
bie i począł schodzić na dół. 

Jeszcze jeden moment, a będzie na 
ulicy. Wskoczy do tramwaju i pojedzie 
na dworzec. 

Byle dalej, byle prędzej! 

I nagle ktoś go styłu chwycił za kark. 

— Mam cię, ptaszku! — usłyszał o- 
chrypły głószydozorcy. — Toś ty skradł 
palto z korytarza na trzeciem piętrze! 
Pewno je, łotrze, nosisz pod twoją ka- 
potą! ja 

Palto skradł żebrak, który przed kil- 
kunastu minutami pukał do mieszkania 
zamordowanej Matyldy Korbner. Na 
trzeciem piętrze drzwi były niedomknię- 
te. Żebrak ściągnął, płaszcz z wieszaka 
i zliegł ze zdobyczą. 

Dozorca był silnym mężczyzną. Upo- 
rał się z łatwością ze Styrem, który sta- 
wił mu zaciekły opór. 

W. komisarjacie policji stwierdzono, 
że Styr miał przy sobie kilkadziesiąt ty- 
sięcy złotych, kosztowną biżuterię, a co 
najważniejsze okrwawiony nóż. 

Gdy po pari godzinach wyszło na 
jaw. że Matylda Korbner została zamor- 
dowana, władze nie mogły mieć żad- 
nych wątpliwości, że Styr był sprawcą 
ohvdnezo napadu. Dol. 
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